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Wiarusy!
X  p o m o c ą  H o ż ą  d o k o n a liś m y  d a ­

w n o  p la n o w a n e g o  d z ie ła :  „ G a z e ta  
G r u d z ią d z k a * ‘ is t n ie je  i  z d n ie m  d z i ­
s ie js z y m  o d d a je m y  j ą  p o d  W a s z ą  
o p ie k ą . W ie m y  
'że s ią  n ią  r z e ­
c z y w iś c ie  t r o ­
s k l iw ie  z a o p ie ­
k u je c ie ,  bo ju ż  
—  n im  ś w ia t ło  
d z ie n n e  u j r z a ­
ła  —  m ia ła  l i ­
c z n e  W  a s  z e j  
t r o s k l i w o ś c i  
d o w o d y .

T o  te ż  n im  do  
d a ls z e j  p r a c y  
p r z y s t ą p i m y ,  
n ie c h  n a m  w o l­
n o  b ę d z ie  n a  
te rn  m ie js c u  
w y r a z ić  g o r ą ­
c e  d z ię k i  t y m  
w s z y s t k i  m ,  
k tó r z y  n a m  w  
j a k i k o l w i e k  
sposób do  s p e ł­
n ie n ia  n a s ze g o  
p o s ta n o w ie n ia  
u ł a t w i l i . D z ię ­
k i  m ia n o w ic ie  
te ż  W a m , z a c n i  
K a p ła n i ,  k tó ­
r z y ś c ie  d o b rą  
r a d ą  i  s ło w e m  
z a c h ę ty  n a s  p o ­
p a r l i  i  p r z y ­
c h y ln o ś c i sw o ­
j e j  d la  n o w e g o  p is m a  n ie d w u z n a ­
c z n y  d a l i  w y ra z .

D z ię k i  W a m  s z a n o w n i O b y w a ­
te le  z ie m s c y , K u p c y  i  P r z e m y s łó w  
c y , d z ię k i  g o rą c e  i  T o b ie  z a c n y  L u

d u  p o ls k i,  k t ó r y  o d ra z u  u c z u łe ś ,  
g d z ie  c ie p łe  d la  C ie b ie  s e rc e  b ije .  
O n ie  z a w ie d z ie s z  s ię  n a  n im  n ig d y , 
o no  za w s ze  g o rą c ą  m iło ś c ią  d la  C ie ­

b ie  g o rz e ć  hę-

I
p  r  a  u  i  d  ł  a  c ft

ś  ' t ^ ’ * ^

s z c z e rz e  p o l­
s k ą  i  że  s ię  

w a r c h o ls tw e m  
b r z y d z i ć  b ę ­
d z ie .

B ę d z ie m y  za w s ze  ś m ia ło  i  o tw a r ­
c ie  w y s tę p o w a ć  w s z ę d z ie  ta m , g d z ie  
p o trz e b n a  b ę d z ie  o b ro n a  p o ls k o ś c i 
i  w ia r y .  —  T o  W a m  p r z y r z e k a m y !

R E D A K C J A .
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S e n a to r  W i k t o r  K u t e r s k i
Założyciel i Wydawca „Gazety Grudziądzkler.

Poto Welkówna, Grudziądz.
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40 lat pracy i w alk i
„Gazety G rudziądzkiej” i jej w ydaw cy

stwa Jana Sobieskiego pod Wie­
dniem.

Kulerski wtenczas, jako 18-letni 
młodzieniec postanowił sobie, że 
kiedyś do tego Grudziądza, wróci 
— i wrócił naprawdę po 11-latach, 
lecz już jako założyciel swej „Ga­
zety Grudziądzkiej44 i własnej dru­
kami. Własnej drukami dlatego, 
że uważał, iż wobec braku polskich 
drukarń, byt gazety polskiej byłby 
bardzo niepewny.

Z wyjściem pierwszego nume­
ru „Gazety Grudziądzkiej44
zaczęła się ze strony Prusa- 
ctwa nieubłagana walka prze* 

ciwko Kuierskiemu i Jego 
„Gazecie"

Niebawem też posypały się 
kary pieniężne i więzienne na 
niego i współpracowników jego. 
Nie przerażało go to i nie ła­
mało. Walka w obronie o prawa 
Ludu Polskiego, prawa całego Na­
rodu, walka w obronie skarbów 
religijnych i narodowych była dla 
niego wprost rozkoszą.

Mocne, potężne poparcie Kuler- 
skiego i jego „Grudziądzkiej44 przez 
Lud Polski sprawiło, że mogła się 
spełnić jego zapowiedź, że „Gaze­
ta Grudziądzka44 stanie się opar­
ciem dla całego Ludu polskiego za­
boru pruskiego. Z 450 egzempla­
rzy w r. 1894 liczba abonentów sko­

czyła już w r. 1895 — na 1200, a w 
następnych latach na 2400 — 3600 
— 7000 — 15.000 — 20.000 — 30.000 
45.000 — 69.000 — 80.000, by w ro­
ku 1914, w roku wybuchu wojny, 
stanąć na wyżynie 128.808 notar- 
jalnie stwierdzonego nakładu, z 
liczbą 123.808 pocztowych abonen­
tów.

Był to rekord nietylko w sto­
sunku do wszystkich gazet pol­
skich, wychodzących na ziemiach 
polskich, ale i rekord w stosunku 
do wszystkich gazet niemieckich 
wychodzących w zaborze pruskim.

Grudziądz zajął wtenczas, o ile 
chodziło o gazety abonowane na 
poczcie, wedle urzędowej staty­
styki niemieckiej, trzecie miejsce 
w Rzeszy niemieckiej. Wyprzedza­
ły go tylko Berlin i Hamburg.

„Gazeta Grudziądzka" stała 
się więc naprawdę oparciem 
dla Ludu polskiego w całym 

zaborze pruskim

gdyż, jak to okazało się w roku 
1914, znajdowała się ona w tym­
że zaborze w każdej drugiej chacie 
Ludu polskiego.

A czytać wtenczas „Gazetę Gru­
dziądzką44 to znaczyło PO POL­
SKU MYŚLEĆ, KOCHAĆ WSZY­
STKO, CO POLSKIE I MA­
RZYĆ O WOLNEJ, NIEPODLE-

Czterdzieści minęło lat od chwi­
li, kiedy Wiktor Knlerski, w mło­
dzieńczym zapale wydał swą pier­
wszą odezwę do Ladn Polskiego. 
W odezwie tej, wskazując na to, że 
kiedyś Bolesław Chrobry stawiał 
słupy żelazne pod Grudziądzem w 
rzece Osie, by znaczyć granice po­
tęgi Polski i dać oparcie kresowej 
ludności — Kulerski temuż Ludowi 
Polskiemu podał do wiadomości, 
że w zniemczonym prawie-że zu­
pełnie Grudziądzu, chce również 
postawić niejako słup żelazny w 
postaci gazety polskiej, ludowej, 
któraby miała dać oparcie całemu 
Ludowi Polskiemu zaboru pruskie­
go- S '  "

I w dwa tygodnie później poja­
wił się pierwszy numer „Gazety 
Grudziądzkiej".

Śmiałe poczynanie — prawie 
zuchwałe —.

W Grudziądzu, prawie-że zu­
pełnie zniemczonym wówczas — 
chcieć wydawać — gazetę polską — 
-------------- . Butna i prawie-że cheł­
pliwa zapowiedź — że ta gazeta 
ma się niejako stać słupem żelaz­
nym i dać oparcie całemu — tak, 
całemu Ludowi zaboru pruskiego
— wydawała się ówczesnemu spo­
łeczeństwu tak niesłychanie prze­
sadną, tak na oko absurdalną — 
że uważano ją za śmieszną prze­
chwałkę graniczącą prawie że z 
majaczeniem___

W Grudziądzu------ —
Dlaczego właśnie w Grudziądzu, 

naprawdę prawie-że zupełnie 
zniemczonym r— tak dalece zniem­
czonym, że w onczas w nim miesz­
kało zaledwie jakieś 1200 Pola­
ków?

W Grudziądza przecież nie by­
ło poprostu dla kogo wydawać pol­
skiej gazety .-------A zresztą nie
było to wcale Kulerskiego zamia­
rem, by wydawać jakieś pismo lo­
kalne! Wszakżeż butnie głosił, że 
ona ma
dać oparcie Ludowi Polskiemu
— całego zaboru pruskiego

A więc dlaczego w Grudzią­
dzu? . . .

Młody wydawca i redaktor miał 
swoje racje!

iWi Grudziądzu zakładał właśnie 
dlatego polską gazetę — że tenże 
Grudziądz był najbardziej polako- 
żerczem miastem zaboru pruskiego. 
W Grudziądzu wychodziła najbar­
dziej polakożercza gazeta „Der Ge- 
sellige44, największa wówczas nie­
miecka potęga prasowa zaboru 
pruskiego. Pilmidło to, mimo swe­
go polakożerczego charakteru, — 
wchodziło do bardzo dużo rodzin 
polskich i powodowało iełi niem­
czenie się, czego wydawca „Gazety 
Grudziądzkiej “ w latach chłopię­
cych był świadkiem w swej wła­
snej rodzinie.

Dalej — Grudziądz i powiat 
grudziądzki były wylęgarnią licz­
nych projektów ustaw wyjątko­
wych przeciwko Polakom!

Te oto były powody dla któ­
rych wydawca „Gazety Grudz." po­
stanowił ją wydawać w Grudzią­
dzu.

Do tych powodów doszedł wresz­
cie jeszcze ten, że Kulerskiego w r. 
1883 wydalono ze szkoły z powo­
du urządzenia w ówczesnej „Con- 
cordji44 nad Wisłą skromnego ob­
chodu 200-letniej rocznicy zwycię-

Artykal z Ugo numeru „Gazety Grudziądzkief:

GŁEJ POLSCE — i wreszcie DĄ­
ŻYĆ do jej WSKRZESZENIA. -  
A to wszystko było skutkiem bez­
przykładnej ofiarności „Gazety 
Grudziądzkiej" i jej wydawcy.

To było skutkiem rzuconych 
między Lud Polski bezpłatnie mil- 
jonów prześlicznych kolorowych 
obrazków — kroci tysięcy egzem­
plarzy — „Dziejów Narodu44, 
„Dziejów Krzyżaków*, itd. itd. nie 
mówiąc już o mil jonach odezw, 
propagandowych numerów „Gaze­
ty* itd. itd.

Czyż wobec tego „Gazeta Gru­
dziądzka" nie miała prawa powie­
dzieć, jakieś parę lat temu, że, 
gdyby nie jej działalność i działal­
ność jej wydawcy, to w Warsalu 
granice Polski na zachodzie o wie­
le dalej zostałyby posunięte ku 
wschodowi!

Nie chodziło „Gazecie", pisząc 
tak, wcale o zaznaczeniu, że jej wy­
dawca, jako szef delegacji polskiej 
w Międzynarodowej Komisji Gra­
nicznej, zdołał Niemcom sporo za­
brać obszaru, wyrzucić Niemców z 
Wisły aż do drugiej tamy i zdo­
być most w Opaleniu — przyczółek 
mostowy, a także i port na Wiśle 

od Kwidzynem, więc odeprzeć 
iemców w sposób zupełny od 

Wisły — i stać się tej Wisły oswo- 
|)odzicielem! Nie o to chodziło. 
Ale chodziło „Gazecie" wtenczas 0 
stwierdzenie, że gdyby nie jej i 
wydawcy jej działalność, która za­
chowała Lud polski od zniemcze­
nia, nauczając go czytać i myśleć 
po polsku, że, gdyby nie ta dzia­
łalność, która w duszę Ludu -

zaszczepiła wiarę  
w  zmartwychwstanie Polski

to niewątpliwie Prusactwo byłoby 
ZNISZCZYŁO, ZDZIESIĄTKO­
WAŁO LUDNOŚĆ POLSKĄ by­
łego zaboru pruskiego. A z powodu 
tego, prócz powiatów zniemczo­
nych zupełnie lub grubo podniem- 
czonych, które Traktat Wersalski 
pozostawił przy Niemczech — dal­
sze powiaty, dalsze obszary, nale­
żące dziś do Polski' — i z Poznań­
skiego i Pomorza byłyby pozostały 
przy Niemczech.

Wątpliwą jest rzeczą, czy Polska 
nawet byłaby otrzymała własny do­
stęp do morza! Niemczenie ludno­
ści bowiem jakieś 40 lat temu, do­
konywało się już tak prędko, że 
pewien kapłan katolicki na Kaszu­
bach, powiedział np„ że za 25 lal 
tam wszystko będzie niemieckie 
protestanckie.

Wątpliwą także jest rzeczą 
czy np. także G r u d z i ą d z ,  po­
dobnie jak pow. sztumski, kwi­
dzyński, podobnie jak cała Warm- 
ja — nie byłby pozostał przy Niem­
czech, zważywszy, że np. granica 
Księstwa Warszawskiego nawet 
przez Napoleona — była pocią­
gnięta kilka kilometrów na wschód 
od Grudziądza.

Ale oczywistą jest rzeczą, że 
fakt, iż w Grudziądzu wychodziła 
gazeta polska, której notarjalnie 
stwierdzony nakład w roku wybu­
chu wojny wynosił około 180.009 
egzemplarzy — gdy tymczasem 
najbardziej rozpowszechniona ga­
zeta niemiecka „Der Gesellige", 
abonentów miał już tylko zaledwie 
30 i parę tysięcy — mógł być potę­
żnym argumentem, świadczącym

M i j a  d z ie w ię ć  w ie k ó w , j a k  
d z ie ln y  n a sz  k r ó l ,  B o le s ła w  
C h r o b r y ,  w b i ja ć  k a z a ł  s lu p y  
ż e la z n e  w  d n o  r z e k  p o ls k ic h  
I  ł u  p o d  G r u d z ią d z e m , w  r z e ­
c e  O s ie , b y ły  s lu p y  ta k ie ,  a  
n ie  m a  ic h  ju ż ,  bo c zas  „ ż e ­
la z o  n a w e t  k r u s z y “ . P a m ię ć  
t y lk o  p o z o s ta ła .

B y ły  w  k r a j u  z a m k i  o b ro n ­
n e , tw ie r d z e  s iln e , m u r y  k a ­
m ie n n e  i  ty c h  ju ż  n ie  m a , a  
p a m ię ć  t y lk o  p o z o s ta ła  po  
n ic h . W s z a k  i  „ s k a lę  w y d r ą ­
ż y ć  m o ż e  k r o p la  s p a d a ją c a  
c ią g le ” .

P r z y s z ły  b u r z e ,  z a w ie r u ­
c h y , z ło ś ć  lu d z k a ,  d u c h  z n i ­
s z c z e n ia  —  s z e d ł im  w  p o m o c  
czas  i  z ę b e m  p o tę ż n y m  z g ła ­
d z i ł  d u żo  p a m ią te k  p rz e s z ło ­
ś c i, ś w ia d c z ą c y c h  o m in io n e j  
s ła w ie  i  w ła s n o ś c i n a s z e j.

„ P r ó ż n o ś ć  n a d  p ró ż n o ś c ia -  
m i ”  —  w o ła  n ie je d e n  —  „ n ic  
t r w a łe g o  n ie m a  p o d  s ło ń c e m ((

A  je d n a k ... są  m u r y  o b ro n ­
n e , s ą  s lu p y  s tra ż n ic z e , k tó ­
r y c h  n ie  z m o ż e  ż a d n a  s i ła  a n i  
lu d z i ,  a n i  n a w e t czasu .

T o  s e rc a  i  d u s ze  p o ls k ie .

T a k a  o b ro n a  t r w a ls z ą  je s t  
od m u r ó w  k a m ie n n y c h  i  od  
s lu p ó w  ż e la z n y c h  : n ic  j e j  n ie  
z ła m ie , n ik t  n ie  z w a lc z y , n ic

n ie  w y p rz e ,  n ie  u s u n ie , n ie  

z m ie n i  —  n ig d y !
S i ln a ,  n ie w z ru s z o n a , n ie ­

ś m ie r te ln a ,  j a k  d u c h , co j ą  
tw o r z y  w ie k a m i  —  d u c h  n a ­
r o d u , k tó re g o  za b ić  n ie  m o ­
ż n a . T o  ła ń c u c h , k tó re g o  o g n i­
w a  n ie  k o ń c z ą  s ię  n ig d y ,  le c z  
w z m a c n ia ć  s ię  m o g ą  z p o k o ­
le n ia  d o  p o k o le n ia  —  w  n ie ­
s k o ń c zo n o ś ć . N ie  w id z im y  
t e j  s t r a ż y  ja k  m u r ó w  d a ­
w n y c h  i  s łu p ó w , bo o n a  u k r y t a  
w  p ie rs ia c h  o b y w a te l i .  N ie  
w  p ie rs ia c h ,  co  są  „ p o d łu g  
m ia r y  k r a w c a ” , a le  w  ty c h ,  
k tó r e  o ż y w ia  d u c h  o b y w a te l­
s k i  i  w ie lk a  m iło ś ć .

N ie  m a ją  n a  o b ro n ę  b a g n e ­
tó w , d z ia ł ,  tw ie r d z  i  m i l  j a r ­
d ó w , a  je d n a k  z d o b y ć  s ię  m o ­
g ą  z w ła s n e j  s w e j is to ty  n a  
s tr a ż  o b ro n n ą , je d y n ie  s k u ­
te c z n ą .

S ta ć  n a s  n a  n ią ,  c h o ć  bo ­
g a ty m i  n ie  je s te ś m y . W y ­
s z u k a ć  m u s im y  w  s o b ie  i  w y ­
p ra c o w a ć  t r w a ły  m a t e r j a l  n a  
b u d o w ę  :  w ia r ę  g r a n ito w ą ,  w o ­
lę  ż e la z n ą ,  c h a r a k te r  s p iżo w y .

N ie w y c z e r p a n y  s k a rb ie c  
ty c h  w a r to ś c i to  p o ls k ie  s e rc a .

T o  s lu p y  i  m u r y  n ie z w a l-  
c z o n e ;  —  j e ż e l i  po w a r to ś c i  
te  s ię g n ie m y , n ie  z g in ie m y .

C zas  z a m ia s t  n is z c z y ć , p o ­
tę g o w a ć  ty lk o  m o że  s t r a ż  t a k ą
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Zdaje się, że każdy względnie 
rzeczowo, obiektywnie myślący 
człowiek przyzna, że, jeżeli „Gaze­
ta Grudziądzka*4 kiedyś o swojej
1 swego wydawcy działalności pi­
sała tak, jak wyżej wspomnieliśmy
_ to miała prawo do tego — bo
słusznie pisała, że bez działalności 
jej i jej wydawcy — dziś granice 
Polski na zachodzie jeszcze o wiele, 
wiele gorzejby wyglądały.

Powtarzamy to — nie dlatego, 
by uwypuklać — zasługi Kuler­
skiego, gdyż Kulerski sam ich nie 
uznaje. Nie znosi nawet tego  ̂wy­
razu użytego w stosunku do siebie 
i do swej „Gazety44. Uważa bowiem 
i stwierdza to zawsze, że SPEŁ­
NIAŁ TYLKO PROSTY SWÓJ 
OBOWIĄZEK WOBEC LUDU, 
WOBEC NARODU i że spełniał go 
tak — jak go spełnił — tylko dzię­
ki pewnym zdolnościom danym mu 
od Boga.
Pojawienie się Kulerskiego 

ze swą „Gazatą** na widowni, 
oczywiście poruszyło Masę 

Ludowa
która prędko w olbrzymich zastę­
pach stanęła przy nim i przy jego 
„Gazecie44, ale też od razu wywołał 
walkę rozmaitych żywiołów prze­
ciwko „Gazecie44 i jej wydawcy.

Wściekłą walkę, jak już wyżej 
wspomniano, od razu wydało mu 
pruflactwo.
Później wydała mu w alkę  

zaciekłą szlachta

którą przeraziły hasła ludowe i 
obawa, że Lud polski prowadzony 
przez Kulerskiego i jego „Gazetę44 
nie zechce dłużej być jej sługą w 
dziedzinie politycznej. Do szlachty 
przyłączyła się później pewna 
część duchowieństwa, ale to tylko 
pewna część i to tylko na Pomo­
rzu, która w pewnym okresie na­
była na własność pewną gazetę — 
i niewiedzieć dlaczego zaczęta 
zwalczać człowieka, którego naj- 
gorętszem zawsze było pragnie­
niem, by Lud polski zawsze się 
trzymał oburącz Krzyża Chrystu­
sowego —- Wiary Ojców.

Kulerski jednak miał tę satysfak­
cję, że przywódca zwalczającego 
go odłamu duchowieństwa, śp. ks. 
dr. Wolszlegier, człowiek kwalifi­
kujący się naprawdę na przywód­
cę, przybył do niego do Owczarek 
z oświadczeniem, że przybywa 
pierwszy do niego, by swojem 
przybyciem dać mu satysfakcję za 
krzywdę, jaką mu wyrządzono.

Najzacieklejszym wrogiem, naj­
bezwzględniejszym „Gazety Gru­
dziądzkiej “ i jej wydawcy była 
wówczas endecja. Odgrywała ona 
wtenczas wobec „Gazety Gru­
dziądzkiej44 i jej wydawcy rolę dzi­
siejszej — sanacji. Była równie 
nieuczciwa, równie nieprawdomó- 
wna, równie złośliwa, jak obecnie 
sanacja.

Walka endecji przeciwko Ku- 
lerskiemu i jego „Gazecie44, zao­
strzyła się szczególnie wtenczas, 
gdy Koło polskie w parlamencie 
niemieckim musiało się zająć kon­
cepcją ówczesnego posła Kuler­
skiego — by księcia Biilowa, kan­
clerza Rzeszy, najzłośliwszego wro­
ga Polaków, obalić podczas obrad 
parlamentu nad tak zwaną refor­
mą finansową, za pomocą kompro­
misu także z zaciekłymi wrogami 
Polaków, z konserwatystami pru­
skimi. Byli oni także wrogami Bii- 
lowa, jednak do obalenia go było 
potrzeba im — głosów Koła pol­
skiego w parlamencie.

Kompromis ten, mimo pierwo­
tnego oporu endeków, uchwaliło 
Koło polskie jednogłośnie. Kuler­
ski bowiem, zaproszony z refera­
tem politycznym na posiedzenie 
ich Głównego Zarządu — endeków 
przekonał, że przez niego wskaza­
ną drogą koniecznie pójść trzeba, 
jak to wyraźnie uznali nawet naj­
zagorzalsi z pośród członków Głów­
nego Zarządu np. Karol Rzepecki, 
Kucik, Marweg, nie mówiąc jnż o 
Seydach i innych. Wskutek tego 
ich Główny Zarząd jednogłośnie u- 
chwalił, by posłowie endeccy w 
Kole pomysł owego kompromisu 
poparli. Formalne przeprowadze­
nie kompromisu poleciło Koło Ma­
ciejowi Mielżyńskiemu, który z ra­
mienia Koła brał udział w obra-; 
dach na Reformą Finansową.

1 w dniu ostatecznej matki na 
plenarnem posiedzeniu parlamentu 
zaistniał jadyr.y fakt m dziejach 
Kola polskiego w parlamencie nic- 
mieckiem, ii ku wielkiej radości ca­
łego Narodu, glosami Kola padł kie­
rujący mąż stanu Rzeszy niemiec­
kiej — książę Bulom, najzacieklej- 
szy mróg Narodu polskiego.

Radość także endeków była 
wielka. Nie przeszkodziło to im je­
dnakże wcale, że w parę dni później, 
wszystkie endeckie gazety, z wy­
jątkiem tej i owej, oskarżały Kuler­
skiego, że uchwalał------ Niemcom
podatk i----- .

Bali sią, że Kulerski ze swą „Ga­
zetą* stanie sią za wielką — potę­
gą ----------i dlatego te napaści.

Szczególnie zaciekłą i kłamliwą 
stała się walka endecka po wybu­
chu wojny światowej. Celem jej 
było zniszczenie przedewszystkiem 
„Gazety Grudziądzkiej’* i złamanie 
wpływu Kulerskiego.

A w r. 1919, gdy linją demarka- 
cyjną odcięto Pomorze od Poznań- 
slriego — skorzystała endecja w 
tym celu z tego w ten sposób — że 
nie dopuściła „Grudziądzkiej44 do 
Księstwa Poznańskiego — i wytę­
piła „Grudziądzką44 co do jednej 
na całym obszarze Poznańskiego.

W czasie wojny endecja, która 
spodziewała się zbawienia po car­
skiej Rosji, szablą złotą siała Mi­
kołajowi Mikołajewiczowi i wyra­
zy hołdu i wdzięczności za obie­
cany samorząd pod „berłem car- 
skiem”, endecja, która dążenie do 
wolnej, niepodległej, zjednoczonej 
Polski nazwała „fetyszem” — Ku­
lerskiego chciała zrobić germanofi- 
lem —- pomawiała go o konszachty 
z Niemcami.

Pomawiała o konszachty tego 
Kulerskiego, który, gdy go wezwa­
no np. do Berlina do ministerstwa 
spraw wojskowych i tam go chcia­
no nakolnić, by szedł po linji poli­
tycznej arcyugodowej Morawskiego, 
odpowiedział, prosto z mostu,

są rzeczy, których żaden ucz­
ciwy Polak nie uczyni, choć­
by go postawiono przed lufy 

karabinów pruskich,
tego Kulerskiego, który to samo 
oświadczył „obercenzorowi” w Gru­
dziądzu, gdy tenże chciał, by „Gru­
dziądzka” zajęła stanowisko nie- 
miecko-narodowe. Kulerski pozatem 
oświadczył, że „Gazeta Grudziądz­
ka” tylko może stać na stanowisku 
— narodowo - polskiem. Tego Ku­
lerskiego endecja okrzykiwała ger- 
manofilem, choć przecież on jedyny 
w czasie wojny w swej „Gazecie 
Grudziądzkiej” śmiał rzucić hasło 
o wolnej, niepodległej i zjednoczo­

nej Polsce, i to żądanie każdego 
prawego Polaka wysunął także wo­
bec znanego niemieckiego męża
stanu Erzbergera —.

Kulerski po przeczytaniu mani­
festu Mikołaja Mikołajewicza, — 
zrozumiał, że Polacy po Rosji car­
skiej niczego spodziewać się nie mo­
gą, w żadnym razie przedemszyst- 
kiem wolności i niepodległości. Ku­
lerski doszedł więc do przekonania,1 
że należy Niemców pchać do jakiej­
kolwiek enuncjacji o wolnej Polsce 
i do rzucenia w ten sposób kwestji 
Polski między Niemcy i Rosję.

Kulerski, znając Niemcy jak 
mało kto, wiedział doskonale, że nie 

jdotrzymają żadnych obietnic, żad­
nych zobowiązań — a mimo to czy­
nił, co było w jego siłach — by wy­
szedł znany manifest dwóch cesa­
rzy.

Uważał bowiem, że ten manifest 
bezwzględnie przeszkodzi zawarciu 
jeszcze za czasów carskich osobnego 
pokoju między Rosją a Niemcami i 
zmusi wreszcie także koalicję do 
oświadczenia się w sprawie Polski.

I ów manifest rzeczywiście wy­
szedł. 1 stało się to, co Kulerski 
przewidywał: Wojna szła dalej 
i koalicja wreszcie się wypowiedzia­
ła w  sprawie Polski. A ten manifest, 
za który endeckie gazety w niesły­
chany sposób napadały ńa Kuler­
skiego i jego „Gazetę” — jako też 
za całą jego politykę w czasie woj­
ny, stał się powodem — upadku 
Niemiec, jak to Biilom stwierdza w 
swoich pamiętnikach.

Pokazało się więc, że jednak 
polityka Kulerskiego była 
najwłaściwsza, najbardziej 

przewidująca
I charakterystyczną jest rzeczą,, 

że wszystkie gazety endeckie prze­
milczały właśnie te ustępy pamięt­
ników, w których Biilom stwierdza, 
że gdyby on był kanclerzem w tym  
czasie, kiedy nim był Bethmann 
Hollweg — to ten manifest nigdy 
nie byłby ujrzał światła dzienne­
go — ponieważ on stał się nieszczę­
ściem Niemiec. — Jedne „ABC”, 
najwidoczniej najuczciwsza z gazet 
endeckich, ten ustęp z pamiętników 
powtórzyła. , ,v

Rozumimy milczenie reszty.
Ten ustęp pamiętników Biilowa 

obala bowiem całą teorję endecką, 
że to tylko oni przyczynili się sku­
tecznie do wskrzeszenia Polski.

Także po wojnie prowadziła en­
decja nieubłaganą walkę przeciwko 
Kulerskiemu i jego „Gazecie”, aż 
wreszcie w okręgowym sądzie war­
szawskim ich najwybitniejsi przed­
stawiciele, marszałek T rąmpczyń- 
ski i Wl. Seyda, wonczas prezes 
Najwyższego Sądu, — stwierdzili 
jako świadkowie, że te napaści na 
Kulerskiego, to obwinianie go o kon­
szachty z Niemcami były bezpod­
stawne, co miało ten skutek, że sąd 
skazał redaktora „Gaz. Warsz.” na 
6 tygodni więzienia . . .

Wszystkie inne skargi Kulerskie­
go wytoczone w byłym zaborze pru­
skim, zostały w sądach — przedaw­
nione ------ tak przedawnione...

W zmartwychpowstałej Pol­
sce Kulerski i jego „Gazeta1* 
przyczyniły się wybitnie do 
rozwoju Ruchu Ludowego I 
w bardzo znacznym stopniu 

do rozwoju dążeń 
zjednoczeniowych,,.

A kiedy na Naród polski padały 
lżenia i wymyślania mu od Narodu 
idjotów, kiedy Nań spadały znane 
okropne wywiady i kiedy nikt nie 
miał odwagi przeciwko temu za­
protestować — uczynił to Kulerski 
w znanym swym w całej Polsce 
artykule, zamieszczonym w „Gaze­
cie44, z pełnym jego podpisem.

1 Kulerski miał tę satysfakcję, 
że od owej chwili ustały  —  te w y ­
wiady, krzywdzące Naród i kom­
promitujące Polskę w oczach całego 
świata.

Oto są grzechy Kulerskiego i jego 
„Gazety Grudziądzkiej’ ’ ,  oto są ni­
by ich grzechy z ubiegłego 40-sło 
lecia!

Za nie — prześladowało go Pr u- 
sactwo, dążyło do złamania go pro­
cesami, karami — -  więzieniem i dą­
żyło do zniszczenia jego „Gazety”.

Za te rzekome grzechy, które są 
jego dumą, dziś chce go złamać sa­
nacja — i zniszczyć tę „Gazetę”, 
która jako słup —- niejako żelazny 
miała dać i dała oparcie Ludowi 
polskiemu za czasów niewoli.

Przez lat 40 Kulerski stał ze 
swą „Gazetą*4 w  ogniu 

najostrzejszych walk  
nieustraszony, nieugięty

—r jak̂  słup żelazny, i to także 
w czasie wojny, kiedy mu za nie­
które jego posunięcia np. telegram 
do Wilsona, groziła kula pod — 
m urem!

I dziś Kulerski nie lęka się 
gróźb sanacyjnych — nie lęka się 
zapowiedzi zniszczenia jego czter­
dziestoletniego warsztatu pracy, 
tej jego broni w walce o lepsze ju­
tro Ludu polskiego i całego Naro­
du. ..
• r .Kulerski to — typ, którego nio 
można pozyskać ani k:rv ami 
materjalnemi, ani stanę dem, 
ani orderem. Bo kiedy nawet jesz­
cze przed kilku laty premier Bar­
tę! zwracał się do niego z pyta­
niem, czyby nie przyjął stanowi­
ska wojewody pomorskiego Ku­
lerski odpowiedział odmownie. A 
kiedy go swego czasu chciano od­
znaczyć orderem za pracę w Komi­
sji Granicznej — odpowiedział, że 
woli się odznaczyć tem, że do koń­
ca życia będzie nieodznaczonym. 
To też będąc konsekwentnym, gdy 
znowu z okazji jakiegoś jubileu­
szu wojewoda Wachowiak chciał 
si-ę postarać o odznaczenie gd, Ku­
lerski prosił, by się nie fatygował.

Na Kulerskiego nie działały też 
groźby walki ani p. Świtalskiego, 
ani Lamotów lub innych figur. — 
Kulerskiego zasadą zawsze było i 
jest: Mogą mnie zniszczyć! Po­
zwolę się pogrzebać pod gruzami 
tworów swej całożyciowej pracy

ale nie spodlę się pójściem na 
służbę do swych prześladowców, do 
sanacji.

To też. i dzisiaj Kulerski spo­
kojnie, ale i z politowaniem patrzy 
na wysiłek sanacji zniszczenia i 
„Gazety44 i jej Zakładów. Uważa, 
że, gdyby rzeczywiście zdołali do­
konać tego, czego prusactwó doko­
nać nie zdołało — to nie będzie to 
hańbą dla niego, — ale pomnikiem 
hańby dla tych, którzy W zmar­
twychpowstałej Polsce do tego zni­
szczenia dążą i go może i doko­
nają . . . .

KULERSKI BYŁ I JEST W 
KAŻDYM CALU PANSTWGW- 
CEM — ALE SŁUŻYĆ CHCE 
PRZEDEWSZYSTKIEM TYL­
KO BOGU — LUDOWI POL­
SKIEMU I PRZEZ LUD — PAŃ­
STWU POLSKIEMU!
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Jedno ze zagadnień
Szanowna Bedakcja zwróciła 

się do mnie o napisanie do jej n-ru 
jubileuszowego artykułu na temat 
dowolny, dotyczący jednak tylko 
zagadnień ludowych. Nie tylko 
więc ze sympatji do pisma, które 
znosząc samo ciężkie utrapienia, 
stara się bronić tych najwięcej po­
krzywdzonych, ale ze względu na 
wagę sprawy i jej aktualności, po­
staram się nakreślić parę uwag. 
Mniemam, że Sz. Bedakcja pisząc 
o zagadnieniach ludowych, miała 
przedewszystkiem chłopów na my­
śli, bo zapewne nie zamierzała dla 
innych warstw szukać nowych i 
nieproszonych opiekunów.

Jeśli więc chodzi o moje skro­
mne zdanie pod tym względem, to 
uważam, że najważniejszem zaga­
dnieniem dla rzeszy chłopskiej w 
tej chwili jest bezwzględna zgoda 
w s z y s t k i c h !  i dobór ludzi, któ­
rzy mogą masami chłopskiemu kie­
rować. Nikt nie może niczem za­
kryć, ani też zmienić tej niemiłej 
dla wielu prawdy, że chłopi stano­
wią i długo jeszcze będą stanowić 
ogromną większość narodu, że ja­
ko tacy przestaną być objektem 
czyjejś polityki, a może nawet 
niedalekim jest czas, gdy zmusze­
ni będą wziąć w swoje ręce rządy 
Państwa.

Tę wielką misję mogą dać chło­
pom w ręce albo wypadki, albo też 
praca wytrwała, ofiarna i zasługi 
Rzecz naturalna pod warunkiem, 
że idąc zgodnie jak mur, ani na jo­
tę siły swojej niepotrzebnie nie na­
ruszą, ale w sposób należyty jej u- 
żyją.

Wiem, że chłopów jeszcze wszę­
dzie nie stać, by tego olbrzymiego 
zadania dokonali sami. Muszą so­
bie więc tymczasowo dobrać ludzi, 
którzyby im dopomogli. Powta­
rzam z naciskiem, dobrać, a nie 
chodzić na ślepo pod komendę tych, 
co im się z tą pomocą narzucają.

Niezda się na nic najcięższa 
praca, przepadną wszelkie ofiary, 
wysiłki i poświęcenie, zmarnowaną 
zostanie najlepiej nawet zorgani­
zowana siła, jeśli się one dostaną 
nietylko w ręce ludzi niepewnych, 
ale także ściśle z chłopami nie zwią­
zanych i do tego zadania należycie 
nieprzygotowanych.

Zagadnienie chłopów, to palą­
ca codzieó więcej sprawa dwudzie­
stu milionów ludzi, sprawa bytu 
czy niebytu Państwa, sprawa, 
przerastająca swoją wagą i ogro­
mem wszystkie inne. Nie mogą jej 
więc rozwiązywać różne karły, 
awanturnicy, pomyleni psotnicy, 
albo też napędzeni skąd inąd ró­
żne niedołęgi i wybiorki narzuca­
jące się chłopom na opiekunów i u- 
dające bohaterów i męczenników.

Niestety przyznać trzeba, że 
chłopi sami są tu bardzo często 
lekkomyślni, powierzając swój los 
takim, coby się wahali pożyczyć 
im parę złotych, albo oddać na 
przechowanie mniej lub więcej 
wartościowy przedmiot.

Zagadnienie to poza stroną po­
lityczną jest także zagadnieniem 
morałnem i to zagadnieniem wiel­
kiej miary, gdyż ma ono na celu 
osiągnięcie równego prawa i bez­
względnej sprawiedliwości dla 
wszystkich. Nie mogą więć nietyl­
ko mu patronować, ale nawet ocie­
rać się o niego ludzie, którzy stoją 
pod uzasadnionemi zarzutami.

Ostrożność i roztropność jest 
temwięcej wskazaną, że chłopi nie­
mal codziennie płacą ciężki haracz 
za swoją dawną nieoględność.

Nie szukając długo i daleko, 
możnaby jako przykład wskazać

wielu posłów, dla wyboru których 
chłopi ponieśli tyle udręczeń i o- 
fiar, a potem bezskutecznie mu­
sieli ich trzymać za rękaw, by 
gdzieindziej nie uciekli.

Patrząc na to wszystko, pragnę

moje uwagi zakończyć apelem do 
chłopów: Gromadźcie bezustannie 
skarby, ale szukajcie dobrych i 
wiernych stróżów dla nich. Ina­
czej szkoda waszego mozołu.

W. W.

Wydawca „Gazety Grudziądzkiej“ Wiktor Kulerski jako prezes Bady Ludo­
wej, wita generała Hallera — który na czele wojsk polskich przejmował Po­
morze. Obok senatora Kulerskiego widzimy gen. Pruszyńskiego, przedstawi­
cieli miasta Grudziądza i okolicznych miejscowości. Pan generał Haller bawił 

pozatem w Zakładach „Gazety Grudziądzkiej“ kilkakrotnie.

Ruch ludowy
t o  p o t ę g a  P o l s k i

Jeżeli przeglądniemy karty historji 
powszechnej, ą także i historji polskiej, 
to przekonamy sic, że te narody, które 
posiadały pełną równość obywateli 
wobec prawa, wobec państwa, rozwija­
ły się zawsze pomyślnie, rosły i potę­
żniały, tworzyły doskonale zorganizo­
wane państwa. Gdy wśród takiego na­
rodu zjawiał się dyktator, w starożyt­
ności zwany tyranem, to nikła wol­
ność i równość obywatelska, otoczenie 
tyrana garnęło dla siebie i swoich ro­
dzin wszystkie korzyści gospodarcze i 
różne przywileje stanowe, słowem po­
wstawała klasa wyzyskiwaczy zwana
szlachta.

Całą kulturę Rzymu, jego prawo, 
które do dziś stanowi podstawę cywi­
lizowanego prawodawstwa, całą potęgę 
wojskową państwa rzymskiego stwo­
rzyli chłopi rzymscy, którzy posiadali 
dwunastomorgowe gospodarstwa. Na 
wszystkie urzędy państwowe wybiera­
li z pośród siebie urzędników na 1 rok, 
później na 3 lata.

Gdy jednak w Rzymie ze wzrostem 
potęgi i bogactwa zjawiła się klasa 
bogaczy, rzymski chłop został wywła­
szczony ze ziemi, ua której sam praco­

wał, a zostały utworzone olbrzymie 
obszary, na których pod świstem bata 
pracowały tłumy niewolników.

Z upadkiem ludowładztwa zjawiło 
się przekupstwo, rozpusta, a nawet po­
tęga i blask korony Cezarów nie ura­
tował wszechświatowego państwa, ja­
kiem było Rzymskie Imperjum przed 
zupełną zagładą.

W historji polskiej jasne chwile 
zawdzięczamy względnej swobodzie 
włościan rolników, jaka panowała do 
16 wieku. Równocześnie z protestan­
tyzmem przyszła do Polski zasada, że 
właściciel wsi jest właścicielem także 
mieszkańców, że skoro może dowolnie 
narzucać im religję, to tembardzej 
może ich zabrać w zupełną niewolę go­
spodarczą.

Zamiast licznych z początkiem XVI 
wieku szkół parafjalnych, zamiast pa­
raf jalnych szpitali i domów dla star­
ców, powstają bardzo liczne karczmy, 
gdzie rozpijano i ogłupiano chłopa, 
aby go wpędzić w zupełną niewolę.

Taki haniebny stan trwał w Polsce 
aż do jej smutnego upadku mimo na­
pomnień złotoustego ks. Piotra Skargi, 
który słowami proroka Jeremiasza

przepowiadał upadek Polski, jeżeli 
ona nie potrafi się zdobyć na równo- 
nprawnienie włościan, żywicieli naro­
du i twórców jego bogactwa.

Te i inne upomnienia były darem­
ne. Szlachta była zupełnie zaślepiona 
w sobie i tak spodlała moralnie, że nie 
tylko dawne historyczne rody zaprze- 
dawały się za pieniądze zaborcom, ale 
cale sejmy, złożone, co prawda, wy­
łącznie z Posłów szlacheckich, głoso­
wały na polecenie możnych zdrajców 
za rozbiorami Polski.

Wszystkie trzy rozbiory zostały w 
ten sposób zatwierdzone. Głosowano 
na rozkaz: „wstać**, „siadać**. Uchwa­
lono posłusznie wszystkie dyktowane 
ustawy, choćby najgłupsze, a jedyny 
jasny promień w tych smutnych dzie­
jach rozbiorowych sejmów, to tragicz­
ny protest posła „z opozycji** Tadeu­
sza Rejtana.

Zmartwychwstała Polska została 
opartą na wolności i równości obywa­
telskiej, na Konstytucji uchwalonej 
na wzór praw obowiązujących w ca­
łym chrześcijańskim kulturalnym 
świeci©.

Lud polski w zupełności był przy­
gotowany do objęcia pełni praw oby­
watelskich. Na terenie Małopolski bar­
dzo wiele zdziałał dla obywatelskiego 
i duchowego podniesienia chłopów ks. 
Stojalowski. Miał zasługi również je­
go uczeń a później przeciwnik Jan Sta- 
piński, który się załamał na bankruc­
twie banku parcelacyjnego i później 
poszedł na manowce. Wreszcie praw­
dziwy chłop polski Winoenty Witos, 
stał się nietylko prawdziwym hetma­
nem chłopów polskich, ale również het­
manem całego narodu polskiego, gdyż 
potrafił stanąć na jego czele wówczas, 
gdy wszyscy inni potracili głowy w 
lekkomyślnie spowodowanem nieszczę­
ściu. Ten chłop polski, z rękami twar- 
demi od pługa, potrafił Polskę z naj­
straszniejszego zamętu wojennego wy­
prowadzić na drogę pokojowej i do­
brze zorganizowanej pracy.

Nie mniejsze podstawy dla otrzy­
mania pełni praw obywatelskich miał 
lud zaboru rosyjskiego, gdzie mimo 
szykan stworzono olbrzymią sieć taj­
nych polskich szkół, gdzie coraz bar­
dziej zaczęła kwitnąć kultura rolnicza.

Nie podobna wreszcie pominąć na­
szej jubilatki „Gazety Grudziądzkiej** 
i jej założyciela Wiktora Kulerskiego. 
W czasach największego naciska pru- 
sactwa Wiktor Knlerski zakłada W 
byłym zaborze pruskim pierwszą ludo­
wą, prawdziwie demokratyczną „Gaze­
tę Grudziądzką**, która nie tylko uczy 
czytać i pisać po polsku, uczy oporu 
wobec Niemca, ale uczy także wysoko 
podnosić spracowane głowy, prostować 
karki wobec wielmożnych rodakówi 
wyrabia szlachetny ideał polskiego o- 
bywatela, świadomego swoich obowią­
zków i dumnego ze swej pełni praw 
obywatelskich.

Ostatnie czasy przyniosły nam 
zmiany. Wielu opuściło pokornie gło­
wy, opuściło bezwładnie ręce. Dla do­
bra Polski chłop polski do dawnej po­
stawy powrócić musi.

Ks. Panaś.

Ludowcy
w ministerstwie czesK. 

w Pradze
Więźniowie brzescy i b. posło­

wie ludowi, dr. Władysław Kier- 
nik i Kazimierz Bagiński, skazani 
w procesie Centrolewu, znajdują 
się w Pradze czeskiej; zostali oni 
przyjęci do ministerstwa rolni­
ctwa, gdzie pracują jako doradcy 
w sprawach spółdzielczych rolni­
ctwa.
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Przetrzym ać!
Lat kilkadziesiąt już minęło, kiedy 

na ziemiach polskich rozpoczął sie tak 
zwany ruch ludowy. Najpierw w daw­
nym zaborze austrjaekim, w dzisiej­
szej Małopolsce, pódniej nieco w zabo­
rach rosyjskim i pruskim. Najwięcej 
przeszkód rzucono pod nogi temu ru­
chowi ze strony szlachty polskiej w 
dawnej Galicji; ruch ten przeszedł
w tej dzielnicy całe morze udręki i 
prześladowań. Rzecz dziwna, że i dziś 
najsroższe metody walki przeciw ternu 
ruchowi są stosowane na tych właśnie 
ziemiach. Trzeba stwierdzić, że *va- 

*■ runki życiowe t. j. materjalne i kultu­
ralne dla chłopów były tu najtrudniej­
sze. P. Aleksander Świętochowski w 
His tor ji Chłopów pisze: Rząd pruski 
usiłował chłopów polskich zniemczyć 
ale ich oświecał i otaczał opieką gospo­
darczą. Rosyjski im schlebiał i ja 
strajal przeciw panom. Austriacki 
zaś obie warstwy wyjaławiał i morał 
nie zachwaszczał. Na nieszczęście gór 
na w arstwa (t. j. szlachta) zapomniaw 
szy o nikczemnych działaniach (rządu 
austrjackiego) w r. 1846 i 1848, związa 
ła sie z nim wiarą, uległością i służal 
stwem. Związek ten wyzyskiwała ona 
nieraz na szkodę włościan. Toteż 
szlachta ta mając przy pomocy rządu 
austrjackiego, prawie że całkowitą 
władze nad tym krajem, mogła była 
wiele zrobić na polu podniesienia 
oświaty i dobrobytu wśród ludu o a 
tych ziemiach. Niestety czynńiki te 
odnosiły się z całą nieufnością do ludu, 
Jeden szlachcic w owe czasy powie 
dział do polityka czeskiego Riegera: 
„Ckop jest wrogiem naszym i kraju, 
musimy być ostrożni pod względem 
szerzenia oświaty pomiędzy ludem44 
Wrogiem naszym i kraju, jak to dziw 
nie brzmi — dziś używa się inńego 'wy­
rażenia: „antypaństwowy44. Ci sami, 
względnie ich potomkowie starej szła 

'  chty i ci nowi „eiiciarze44 — chłopa w al 
ezącego o słuszne i sprawiedliwe pra 
wa nazywają antypaństwowcem.

Kiedy w pierwszych Sejmach Gali’ 
cyjskieh widzimy posłów ludowych 
domagających się szkół dla ludu i wy­
datków na ten cel, to co robią posłowie 
szlacheccy (dla dobra kraju). Oto bra 
cia starsi sprzeciwiali się uchwaleniu 
jakiegokolwiek ciężaru na oświatę, je­
den z pośród wielu np. mówił: „Ile ra­
zy przychodzi nam rozszerzyć koszt na 
budowę szkół, robimy to z ciężkiem 
westchnieniem44. Inny z posłów, żąda­
jąc zmniejszenia lat nauki w szkołach 
ludowych, powiadał: „Napełniając gło­
wę dziecka (chłopskiego) rozmaite- 
mi wiadomościami, natchnęłoby się ją 

' tylko dążeniami do szkół wyższych, 
pobudziłoby d0 wspinania się po dra- 
binie nauki44. A to jak widać, według 
ówczesnych panów byłoby nieszczę­
ściem kraju. Toteż w r. 1961 w Cze­
chach, które miały o jeden miljon lu­
dzi mniej od Galicji, było dzieci pozba­
wionych nauki w szkole tylko 174, zaś 
w Galicji 278,946. Ze wszystkich pro- 
n incyj aastrjackich Galicja pod wzglę­
dem oświaty stała najniżej, mimo, że 
miała autonomję, sejm i rząd krajowy.

Na wstyd i hańbę różne pomysły 
ówczesnej szlachty, mające owe skro- 

ą Vmne rozmiary oświaty pohamować 
lub zniszczyć, unicestwiać musiał rząd 
centralny, obcy, we Wiedniu. Gdy roz­
począł swą pracę śp. ks. Stojałowski, 
gdy chwycił za ów wielki dzwon, by 
niin zbudzić masy włościańskie z wielo­
wiekowego snu do innego, lepszego ży­
cia i pracy zbiorowej, rzucono się na 
niego ż całą fur ją, uznano go za szkod­
nika. Najpierw odebrano mu probo­
stwo, potem Zabroniono odprawiać 
mszy św. w domach prywatnych, w 
których urządzał kapliczki, następnie 

a pozbawiono praw kapłańskich, wresz­
cie rzucono na niego klątwę. Mimo, że

był zawsze uczciwym księdzem, to w 
listach pasterskich, odezwach, kaza­
niach piętnowano go jako bluźniercę, 
odstępcę i złoczyńcę.

Administracja rządowa, mimo, 
że znajdowała się wr rękach pol­

skich konserwatystów, ścigała gó jak 
wilka, więziła pod byle jakim pozo­
rem. Brześcia i Berezy w ła d z ą  ówcze­
sne nie miały jeszcze do dyspozycji.

Powołane do życia Stron. Ludo­
we (w r. 1894 we Lwowie) trwające do

N a J u b ile u s z  4 0 -to  le c ia
. . : . i. " s v ■ ...i,

Zarząd Wojewódzki Stronnictwa Ludowego na Pomo­
rzu, w dniu Jubileuszu 40-leeia pracy na niwie ludowej 
i publicystycznej, wyraża p. senatorowi Wiktorowi K m- 
lerskiemiiy głęboką cześć i uznanie oraz życzy długich 
jeszcze lat pracy dla dobra Ludu.

ZARZĄD WOJEWÓDZKI 
STRON. LUDO W EGO NA POMORZIJ !

J. Jóźwik, prezes — A. Lewiński, w. prezes 
J. Kraskowski, w. prezes — W. Czupryński, skarbnik 

C. Doniecki, sekretarz

Gazeta Grudziądzka
G r u d z i ą d z .

Bojownikowi < polskości na Po­
morzu w dniu 40-lecia założenia 
„Gazety Grudziądzkiej” życzy dal­
szej owocnej pracy dla ukochanej 
Polski

KORPORACJA
ZAKŁ. GRAFICZNYCH 1 WYD. 

NA WOJ. POMORSKIE.
★

JWPan
Wiktor K u l e  r s k i

G r u d z i ą d  z 
Gazeta Grudziądzką. 

W imieniu Ojca i wlasnem pc-- 
spieszam z wyrazami szczerych ż y ­
czeń wielu lat dalszej owocnej pra­

cy na niwie dziennikarstwa pomor­
skiego. .)  i.

„Gazeta Grudziądzka , je j nie­
pomierne zasługi około polskości 
Pomorza a także Prus Wschodnich, 
tworzą tak niezniszczalny wawrzyn 
dobrze zasłużonych dla Ojczyzny, 
tern cenniejszy, że zdobyty na naj­
bardziej zagrożonym północno-za­
chodnim krańcu Rzeczypospolitej, 
—  że zw ykły tylko spełniamy obo­
wiązek obywatelski i koleżeński, 
składając w 40-tym roku istnienia 
„Gazety Grudziądzkiej” staropol­
skie życzenie „Bóg zapłać”, na re.ee 
Pana Senatora.

Z prawdziwem powążańiem 
‘ WYDAWNICTWO ‘ ' 

KUPIEC  -  ŚWIAT KUPIECKI.
Leszek G ustow ski. A r tu r  Gustowski."

wdzięczności za jego owocną pracę 
dla Ludu, obywatele gminy Męcina 
powiatu limanowskiego woj. kra­
kowskiego, poniższy wiersz składa­
ją  .

Wielce zasłużonemu i Czcigodne­
mu p. Senatorowi Wiktorowi Fuler­
skiemu, Założycielowi i Wydawcy 
„Gazety Grudziądzkiej” w 40-tą 
rocznicę wydawnictwa jako dowód

Cześć Ci, Drogi Jubilacie, wszysćy dziś składamy, . ‘ •

Za Twą trudu pełną pracę, którą oceniamy.
Hołd wdzięczności Ci składamy dziś w czterdziestolecie, 
Prosząc.Boga, by Twe życie ubrał w barwne kwiecie;
I pozwolił długo jeszcze pracować dla Ludu 
I pozwolił Ci doczekać wielkiej chwili cudu, '

W której cały Lud szermiężny, tak liczny, wytrwały,  ’

Pod Twój sztandar stanie wszystek dla Ojczyzny chwały.
A za Twoją żmudną pracę, za lat walki tyle,
Lud Cię w  sercach nosił będzie, wspominając mile.
W złotej księdze wypisane Twoje Imię będzie:

Wiktorowi Kulerskiemu Lud Połski w siermiędze”, 
j ■:> Lud Polski umie cenić trud, pracę, zasługi, *

Których dałeś taki ogrom przez życia czas długi,
Więc my Tobie dziś składamy wieniec laurowy,
Wierząc silnie, że rozkwitnie silny ruch ludowy.
Wierzym silnie, że powróci ten, co na obczyznę  : ■

Odejść musiał, zostawiając swoją ojcowiznę,
Niech „Grudziądzka” nie ominie ani jednej chaty,
Wtedy Lud będzie szczęśliwy i w wiedzę bogaty.
My tysiące przysporzymy dla niej czytelników,
Ód wrogów Ją obronimy jak od chciwych dzików.
Więc dalej bracia, do dzieła, jak Polska jest długa,
Apeluję do was wszystkich, zwłaszcza Was —  od pługa: 
Wspomagajmy tę „Grudziądzką”, aby nie zginęła,
Aby długie jeszcze lata jasno nam świeciła.

Stanisław  Kamiński, Antoni Gawlik, Henryk Gawlik, Józef F irlej, Antonina 
Gawlik, Antoni Smoleń, Szczepan Lachor, Pulik Franciszek, S tefania Lachor, 
Lachor Antonina, F iu t Wojciech, Tokarczyk Franciszek, P io tr Leśniara, Stani­
sław Świeezocb, K. Olbrack, K atarzyna Fiutowa, Oleksy Franciszek, ; Dudzik 

Józef, Oleksy Stefania, Wojciech Piwowar.

dzisiaj, miało ońo ciągłe przeszkody i 
trudności trwające aż do dnia dzisiej­
szego.

Chłopi bezustannie prowadzą od 
lat kilkudziesięciu walkę o prawa, 
o należny byt, jednem słowem walkę
0 możność życia i rozwoj u. Jednak do 
dzisiaj, mimo kilkadziesiętnej boryka* 
niny, mimo, iż powstało państwo’ Pol­
skie, chłopi jeszcze nie osiągnęli, nie 
zdobyli pra>v należnych. A (Chociaż to 
prawa zostały dla nich ładnie napisane
1 uchwalone, zawisły w powietrzu nie 
wykonane.

I . dzisiaj mimo wieku dwudzie-! 
stego, jakże dużo ciemnoty i nę­
dzy na wsi Polskiej. Jak wiele ' cier­
pieć muszą ci, którzy o zmianę tych 
stosunków pracują. Jak drogą i nie­
dostępną dla masy ludowej staje się 
oświata. Jak drogą mamy sprawiedli­
wość. Jak' ciężkie warunki bytowania 
— tej warstwy najliczniejszej w naro­
dzie. Jak przykro, że ci, cobyfińogli 
stosunki te zmienić — nie znajdują na 
to czasu. Oni zajęci pracą dla dobra 
państwa. A PRZECIEŻ NIE MASZ 
DOBRA PAŃSTW A POLSKIEGO 
BEZ DOBRA LUDU — POLSKIEGO.

Ile szykan i prześladowań znosić 
zmuszeni są ci, którzy dobro państwa 
chcą, widzieć w sprawiedliwości spo­
łecznej, w wolności i równości, w o- 
świećonych i żyjących w dobrobycie 
masach ludowych. — Czy to wszystko 
dziś tak samo’robi się dla „dobra44 kra­
ju, jak za ery stańczykowskiej w daw­
nej Galicji? %/

Niejeden z ciężko pracujących na 
niwie ludowej, w ciężkim trudzie bory­
kający się z tylu. przeciwieństwami i 
trudami, chwilami upada na duchu lub 
desperuje, zbyt długo i uciążliwie trwa 
walka o wyzwalanie ludu, zbyt wiele 
podłych i łajdackich metod użyto, by 
unicestwić zjednoczenie ruchu ludowe­
go. A jednak nie ma innej drogi dla 
ludu jak ta, po której kroczymy, cho­
ciaż cieęnista, lecz pewna. — Dlatego 
HASŁEM NA DZIŚ: WYTRWAĆ, 
PRZETRZYMAĆ, W JEDNOŚCI I SI­
LE. -  WALCZYMY O DOBRĄ 
SPRAWĘ, DLA SWEGO STANU I 
CAŁEGÓ PAŃSTWA, O SPRAWIE- 
DLIWOŚĆ I USUNIĘCIE KRZYWD. 
WALKI O TAKIE IDEAŁY NIKT 
PRZEGRAĆ NIE MOŻE. JUTRO 
MUSI BYĆ NASZE. , '' ' ;
j .  i . , Jan Mądejczyk, poseł.

od czytelnika Michała Kopera z Wiel­
kopolski, który „Gazetę Grudziądzką44 
abonuje bez przerwy Qd dnia 2. X. 1894.

Wielce Szanowny Panie Senatorze i
W tym uroczystym dniu Jubileuszu 

40Jęcia „Gazety Grudziądzkiej44 odzy­
wam się i ja do, Wielce Szanownego 
Pana Senatora, życząc Mu wiele zdro­
wia, szczęścia i jaknajlepśzego powo­
dzenia. . ' \

Dzień Jubileuszu jest dla mnie dniem 
uroczystym, bo w dniu tym upływa 40 
lat, odkąd bez przerwy abonuję „Gaze­
tę Grudziądzką44. Gazetę tę takem sobie 
upodobał, że d0 śmierci nie rozstanę 
się z nią a i innych jak dotąd zachęca­
łem. tak i nadal będę zachęcał do jej 
zapisania.

„Gazeta Grudziądzka44 gdym był na 
dalekiej obczyźnie w czasach zabor­
czych, dawała pokarm dla mojego serca 
bijącego po polsku, prowadziła mnie ku 
Polsce.

W dniu Jubileuszu przesyłani Ci, 
Wielce Szanowny Panie Senatorze Ku- 
lerski, wyrazy czci za Tw oją pracę dla 
Polski i Ludu polskiego.

Wszystkim Twoim współpracowni- 
kom przesyłam również życzenia dal­
szej pomyślnej i owocnej pracy.V? • i i • v

Michał Koper 
Chruszczyce pow. ostrowski 

woj. poznańskie.
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Gdy wrzała walka o naukę religji
w  jązyku  polskim

„ G a ze ta  G r u d z ią d z k a "  n a  c z e le  s tr a jk u  s z k o l n e g o
Kiedy Mfojujący hakatyzm pruski z całą 

bezwzględnością sięgnął po potworną broń 
dla zgniecenia polskości w Wielkopolsce i na 
Pomorzu — rugując język polski z  nauki re­
ligji w szkołach, „Gazeta Grudziądzka** od* 
razu mężne w tej sprawie zajęta stanowisko. 
Wystąpiła jak zawsze nieustraszenie do 
walki, rzucając hasto strajku szkolnego.

W nr. 77 z roku 1906 „Gazeta Grudziądz- 
ka“ pisała:

„Zuchwałe Prusactwo ma odwa­
gę śmiało podnieść rękę nawet na 
to, co sercu naszemu jest najdroż- 
szem, na naukę naszej świętej reli­
gji katolickiej! Prusactwo nawet 
nie waha się dusze naszych dziatek 
pchnąć na wieczne potępienie, 
przefrymarczyć je szatanowi!

I czyż my spokojnie na to pa­
trzeć powinniśmy? Czyż nam wol­
no patrzeć ze założonemi rękami 
na wzrastające coraz bardziej 
zdziczenie młodego pokolenia? I 
czyż nam wolno patrzeć bezczyn­
nie na to, jak Prusak, który i tak 
już przez swą naukę szkolną wogó- 
le, sprzeciwiający się wszelkim za­
sadom rozumnego nauczania, z dzie­
ci naszych robi kaleki umysłowe, 
teraz jeszcze przez niezrozumiały 
wykład religji, z nich czynić bę­
dzie kaleki pod względem religij­
nym r— moralnym! Czy my może­
my spokojnie patrzeć, jak Prusak 
skazuje na śmierć moralną setki 
tysięcy dusz dziecięcych? Czy po­
winniśmy spokojnie na to patrzeć, 
Hak banda karjerowiczów dla zro­
bienia lepszej kar jery eksperymen­
tuje, igra sobie z duszami dziatek 
naszych i naraża je na wieczne za­
tracenie?

Gdybyśmy i tym razem mieli 
patrzeć bezczynnie, gdybyśmy i 
tym razem nie mieli uczynić wszy­
stkiego co jest w naszych siłach* 1, 
aby ratować dusze dziatek na­
szych, gdybyśmy nie mieli więc 
ostatecznych, choć zupełnie legal­
nych środków obrony, na jakie nas 
stać, wtenczas pokazałoby się, że 
jesteśmy narodem tak prostym, 
tak nikczemnym, że nas ziemia 
Boża nosić nie powinna, że warciś- 
my, aby nas otchłanie pochłonęły, 
aby śladu nie pozostało, że kiedyś 
naród tak podły wogóle chodzi! po 
świecie Bożym!

Bo czyż tu nie chodzi o obronę 
najdroższych skarbów, jakie posia­
damy, — naszych dziatek i naszej 
iWiary Iw., a które nam Prusactwo 
Wydrzeć pragnie!

Prusactwo chce nam rodzicom 
polskim wydrzeć nasze polskie 
dziatki i chce je przerobić na Niem­
ców i do tego nadużywa nauki re­
ligji św., a to jest pierwszym kro­
kiem do wydarcia narodowi nasze­
mu i Wiary św.

Jesteśmy jednakże przekonani, 
że lud polski na to nie pozwoli, że 
całe nasze społeczeństwo, cały na­
ród, wszystkie czynniki nietylko 
w społeczeństwie ale i w kościele 
zdobędą się na stanowczą obronę 
zagrożonej naszej dziatwy i zagro­
żonych interesów Kościoła naszego 
św. i odeprą zamachy rozzuchwa­
lonego Prusactwa."

A w nr. 78 pisze:

Najwłaściwszą odpowiedzią ludu 
polskiego na zamachy- rządu pru­
skiego na polską naukę religji św., 
byłby ogólny strajk dzieci polskich 
w godzinach przeznaczonych na 
niemiecka naukę religji. Wszyscy

rodzice polscy mogliby postanowić, 
aby dzieci swych żadną miarą nie 
posyłać na tę bezecną, niekatolicką 
naukę, udzielaną przez masoński 
rząd pruski. Niechby dzieci cho­
dziły do szkoły jak zwykle, ale 
trzebaby, aby dzieci opuszczały 
niemiecką naukę religji.

Nie jest to pod zaborem pru­
skim coprawda tak łatwo. Pod za­
borem pruskim obowiązuje prawo 
przymusu szkolnego. Rodzice mu­
szą dzieci posyłać do szkoły, bo 
gdy nie posyłają, władze ściągają 
z nich kary. A kto nie ma czem 
płacić, tego biorą do więzienia".

W dalszym ciągu tego artykułu „Gazę* 
ta Grudziądzka" nawołuje ludność, by za­
nim przystąpi do strajku, wysłała petycje 
do władz duchownych o zakazanie nauczy* 
cielom heretyckiej nauki przez odjęcie „mi­
sji kanonicznej", podając wzór takiej pety* 
cji. Wyrażając nadzieję, że Władza Ducho­
wna wysłucha próśb ludności, w nr 81 roku 
1906 „Gazeta Grudziądzka" pisze:

„Zanim to jednak nastąpi, mo­

gą upłynąć cale tygodnie i miesią­
ce..."

„Niepodobną jest jednak rze­
czą, aby dzieci nadal się uczyły 
tej niekatolickiej nauki, przeto 
na Was, kochani Rodzice katoli- 
cko-polscy, spada obowiązek, że­
by temu za każdą cenę pzreszko- 
dzić“!
„Rodzice polscy! Staliście się 

niejako wspólnikami szkoły pru­
skiej, która nadużywając św. nau­
ki religji do celów politycznych, 
dziesiątki tysięcy dusz polskich 
dziatek naraża na straszne niebez­
pieczeństwo utraty zbawienia. Tej 
okropnej winy dopuścilibyście się, 
gdybyście Waszego obowiązku 
wobec dzieci swych należycie nie 
spełnili.

Nie możecie dziatek Waszych 
powstrzymać od uczęszczania na 
godziny niemieckiej nauki religji, 
póki Najprzew. Ksiądz Arcyb. 
i Księża Biskupi tej nauki nie za­
każą nauczycielom, nie odbiorą mi­
sji kanonicznej. Na podstawie pra-

Ma wały!
Po uchwaleniu ustawy kolonizacyjnej, „Gazeta Grudziądzka" z dn. 10 marca

1908 roku tak chłostała krwiożerczość pruską;

„Aczkolwiek życzenie hakaty się 
spełniło, aczkolwiek większość 
„wybrańców" narodu w izbie pa­
nów w dn. 27 lutego okazała, iż nie 
posiada twardego, silnego kręgo­
słupa, lecz kłaniać się tylko nmie 
przed możnymi i wielkimi swego 
państwa, to jednak i ta wraża ha­
kata nie umie się z zwycięstwa te­
go cieszyć. Nie umie, ho odczuwa 
dokładnie, że w dniu 27 lutego w 
wysokiej izbie panów nie uchwalo­
no prawa dla dobra narodu, lecz 
na jego nieszczęście, że dano kolo­
nizacji nóż w rękę ku uśmierceniu 
pewnej częśei obywateli państwa 
pruskiego, która się Polakami na­
zywa. Czują to dobrze czarne ser­
ca hakatystów i dlatego nie umie­
ją się szczerze cieszyć z odniesio­
nego zwycięstwa. A gdyby chcieli 
poszczycić się swojem „kultural- 
nem prawem" wywłaszczenia, za­
raz zadźwięczą im w uszach słowa

hrabiego Haeselera, że prawo to 
narusza konstytucję, zadźwięczą 
im słowa hrabiego Schulenburga, 
że prawo to jest przeciwne jego su­
mieniu.

I książę Billów nie czul się swo­
bodnym już podczas rozpraw, i je­
go sumienie zaniepokoiło się na 
chwilę, kiedy bronił się tern, że 
prawo to ma być uchwalone z wie­
dzą korony czyli cesarza.

I dziwić się mu tak bardzo nie 
można. Toż on najlepiej wiedzieć 
powinien i wie, co się u nas dzieje, 
toż on wie bardzo dobrze, że poli­
tyka jego polska zmierza ku zupeł­
nemu uśmierceniu nas. Wie bardzo 
dobrze, że prawo to nietylko do 
spokoju na kresach wschodnich się 
nie przyczyni, lecz sypie wprost 
wysoki wał, oddzielający na długi 
szereg lat nas Polaków od Niem­
ców, uniemożliwiający wszelkie z 
Niemcami porozumienie. Bo nie
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W roku 1925 bawił w Grudziądzu, otwierając Wystawę Przemysłu i Handlu, 
ówczesny Prezydent Rzeczypospolitej p. Stanisław Wojciechowski. Przy tej 
okazji zaszczycił b. Pan Prezydent Zakłady „Gazety Grudziądzkiej", kładąc 
własnoręcznie podpis pod swój portret, który drukowaliśmy, a który później 

dodaliśmy bezpłatnie wszystkim Czytelnikom naszym.

wa o przymusie szkolnym trapiono 
by iWas bowiem procesami i kara­
mi. Ale prawó o przymusie szkol­
nym ma także swoje granice", 
można się porozumieć z człowie­
kiem, któremu daje się w rękę nóż, 
ażeby go utopił w piersi bezbron­
nego przeci wnika. A takim nożem, 
to prawo wywłaszczenia, danym 
w rękę kolonizacji.

I niech hakatyści nie proroku­
ją w swoich gazetach, że po pew­
nym czasie zapanuje na wschodzie 
pokój, nastaną spokojne stosunki. 
Komu ciągle grozi wypędzenie z 
domu, ten spokojnym być nie m> 
że, lecz szuka i szukać musi spo­
sobów, ażeby się jak najdłużej w 
tym domu ostać. Pierwszym spo­
sobem takim, to owe wały, usypa­
ne w dniu 27 lutego przez pruską 
izbę panów pomiędzy nami a Pru­
sakami, wały rozgraniczające nas, 
wały, ẑ  których obydwóch Stron 
rozlegać się będą przez długi szereg 
lat okrzyki wojenne: tu Polacy, tu 
Niemcy!

Na wały więc ku obronie na­
szych domów i naszej ziemi wzy­
wamy Was, dzielni Wiarusy. Stań­
cie na nich z bronią, potężniejszą 
od noża hakaty: z oświatą.

O ś w i a t ą  budźcie tych, co 
śpią w gnuśności i obojętności dla 
spraw narodu naszego, któremu 
nowe nałożono okowy.

O ś w i a t ą  budźcie tych, co po­
snęli w pogoni za zlotem, za ma­
moną, mimo nieszczęść społeczeń­
stwa swego.

O ś w i a t ą  zabijajcie toczącego 
społeczeństwo nasze robaka pie- 
niactwa, karciarstwa, niezgody, le­
nistwa itd. a :

O ś w i a t ą  wzmacniajcie tych, 
co wobec nowego ciosu stchórzyćby 
mogli i chcieli sprzedać swą zie­
mię, kolonizacji. Mówcie im, że 
dziś dobrowolnie wyzbywać się 
ziemi, jest stokroć większą zbro­
dnią narodową, niż dawniej.

O ś w i a t ą  swoją dzielcie się 
ze wszystkimi, co jej mniej posia­
dają od was.

O ś w i a t ą  wreszcie ukochaj­
my się wszyscy, jak jednej nie­
szczęśliwej Matki dzieci.

A gdy taką bronią odpowiemy, 
nożem na nas ręki, to ostaniemy 
się. I nie rozwiesi nigdy Prusa­
ctwo sztandaru żałobnego nad lu­
dem polskim wymarłym, lecz my 
rozwiniemy nasz sztandar zwycię- 
stwa!"

NiKt n ie chce b ron ić  
łapow ników

We czwartek ubiegły zastało zakoń­
czone dochodzenie prokuratorskie w 
sprawie aresztowanych przed kilku 
dniami za łapownictwo i kradzieże pie­
niędzy skarbowych, sanacyjnego posła 
Idzikowskiego oraz b. zastępcy dyrek­
tora departamentu podaktowego Mi­
chalskiego. W zwlązkn z tem akta 
sprawy zostały przesłane z urzędu 
prokuratorskiego sędziemu śledczemu 
Kleinertowi w celu rozpoczęcia śledz­
twa.

Jest rzeczą ciekawą, że podczas re­
wizji w mieszkaniu posła Idzikowskie­
go znaleziono 3.G00 rubli w złocie. Ml* - N 
ka tysięcy złotych w gotówce, oraz du­
żą paczkę weksli krótkoterminowych 
na kilka tysięcy złotych. — Wszystko 
to władze śledcze obłożyły aresztem i 
załączyły do sprawy jako dowody rze­
czowe. Dowiadujemy się, że przeciwko 
pos. Idzikowskiemu wpływa mnóstwo 
doniesień i skarg z rozmaitych miast 
w całym krajn.

W celu prowadzenia obrony rodzi­
na łapownika Michalskiego zwracała 
się do wielu adwokatów, ale żaden t  
nich nie chciał podjąć się obrony tego 
szkodnika.
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„Gazeta Grudziądzka" przeciwko pruskim rządom
w kościele katolickim

Wychódźtwo polskie w Niem­
czech ma piękną kartę w swojej hi- 
storji. Z karty tej przebija gorące 
umiłowanie Matki-Ojczyzny i wiel­
kie przywiązanie do Wiary świę­
tej. Dzięki właśnie tym cennym 
właściwościom, na nic zdały się 
wszelkie usiłowania prusaków zdą­
żające do zgermanizowania nasze­
go wyehodźtwa, do wydąrcia z 
dusz Wiary Katolickiej, do ode­
brania mowy polskiej. Prusactwo 
doskonale’wiedziało, że Polak, któ­
ry zatraci mowę ojczystą, zatraci i 
Z czasem religję swoją. A takich lu­
dzi, bez czci i wiary, prusactwo po­
trzebowało.

Przed ternie wynarodowieniem 
jako największem niebezpieczeń­
stwem, bronili lud polski nasi przy­
wódcy, dbając o to, aby w każdym 
nieomal ośrodku wyehodźtwa pol­
skiego język polski rozbrzmiewał 
również i w kościołach — oraz by 
dzieci polskie naukę religji, a prze- 
dewszystkiem przygotowanie do 
sakramentów św., otrzymywały w 
języku polskim.

W stolicy Niemiec, Berlinie, w 
roku 1914 znajdowało się przeszło 
100 tysięcy Polaków. Były tam 
bardzo liczne kolonje. Do najlicz­
niejszych należała kolonja polska 
na przedmieściu Berlina, Moabicie. 
Opiekę duszpasterską w parafji 
św. Pawła sprawowali 0 0 . Domi­
nikanie, a nad Polakami, O. Stani­
sław, rodak z Górnego Śląska..

W:tejże parafji istniało kilka 
towarzystw polskich. Najsilniej- 

szem było Towarzystwo Polsko- 
Katolickie pod opieką św. Kazi­
mierza.

Honorowym prezesem, doradcą 
i niestrudzonym opiekunem tego 
towarzystwa był senator "Wiktor 
Kderski, wydawca „Gazety Gru­
dziądzkiej*, który nietylko że oso­
biście kierował w towarzystwie 
tern oświatą, ale wysyłał także i 
redaktorów swoich na wszelkie nie­
omal uroczystości.

Staraniem tegoż towarzystwa 
i komisji kościelnej, przygotowali 
w języku polskim ks. poseł Ku- 
rzawski i ks. Dunajski 50 dzieci 
polskich do pierwszej Komunji św.

Dzieci te miały przystąpić po­
raź pierwszy do stołu Pańskiego 
dnia 15 marca 1914 r.

Do tej, tak ważnej dla katoli­
ków uroczystości, przygotowali się 
Polacy z pełnem nabożeństwem. 
Godnie chcieli uczcić tak wielkie 
święto swoich dziatek.

Atoli w tym dniu uroczystym 
tj. w dniu? 15 marca 1914 r. nastąpił 
zamach pruski na duszę polską. Za­
mach ten „Gazeta Grudziądzka* z 
dnia 17 marca 1914 r. tak oto opi­
suje:

„Po odprawieniu Mszy św. o godz. 
8-mej dziatki pzyklękły przed wiel­
kim ołtarzem, ażeby przyjąć Naj­
świętszy Sakrament. Wtenczas wszedł 
na kazalnice przeor ks. kuratus i za­
powiedział, iż nabożeństwo jest skon- 
ezone i Polacy mają z kościoła ustą­
pić, a dzieciom Komunji św. nie u- 
dzielił. Natenczas powstał w koście­
le okropny ruch i przed wielkim oł­
tarzem stanęło 5 policjantów i zaczę- 
li Polaków z kościoła wypychać. Po­
lacy wtenczas zaśpiewali pieśń „Ser­
deczna Matko** i stanęli mnrem, nie 
chcąc się dać z kościoła wyrzucić. 
Gdy skończono pieśń i zaczęto śpie­
wać „Kto się w. opiekę44, stanął przed

wielkim ołtarzem kapitan policyjny 
wraz z 50-ciu policjantami, wszyscy 
w hełmach z bronią w ręku i zako­
menderował: „Wszystkich z kościoła 
wyrzucić!*4 Widząc lud, jak policjan­
ci zabrali się najprzód do tych bia­
łych dziatek ze świecą w ręku i po­
częli je z kościoła wypychać, oburzy­
li się wielce. Rozległy się słowa, jak 
„fe, hańba i żądamy tylko Komunji 
św. dla dziatek naszych**; widok był 
bardzo wzruszający, parę niewiast 
omdlało, ze żalu dziatki poczęły pła­
kać, prawie nikogo nie było w koście­
le, któremuby nie polała się łza z bo­
leści. I tak siłą brutalną wyrzucono 
Polaków wraz z dziatkami z kościo­
ła, który zamknięto. Wszystko to się 
działo tylko z winy księży Dominika­
nów, którzy nie pozwolili dzieci pol­
skich komunikować. Sami też pono­
szą odpowiedzialność przed Bogiem 
za takie bezczeszczenie przybytku 
Pańskiego44.
Po tych niesłychanych zajściach 

„Gazeta Grudziądzka* z dn. 26-go 
marca 1914 r. w artykule pod tyt. 
„Pruskie rządy w kościele* w spo­
sób niezwykle śmiały tak piętno­
wała pruskie rządy:

„Jak siny blask spadającego gromu 
rozdziera chmury i rozświetla ponure 
cienie nocy a na chwilę w jaskrawem 
świetle stawia wszystkie przedmioty, 
tak niesłychane zajścia w kościele św. 
Pawła w Moabicie odsłoniły na chwilę 
czarną zasłonę, która zakrywa dla lu­
dzi niewtajemniczonych zachcianki 
rządu pruskiego wobec Kościoła kato­
lickiego i straszne już dzisiaj skrępo­
wanie Kościoła przez luterski i masoń­
ski rząd pruski.

W „Gazecie Grudziądzkiej** już uie- 
raz zwracaliśmy na to uwagę, jak to 
rząd pruski bezustannie i najrozmait- 
szemi sposobami dąży do tego, by skrę­
pować Kościół katolicki jak najbar­
dziej, by uzależnić przedewszystkiem 
duchowieństwo wyższe i niższe jaknaj- 
bardzicj od siebie i uczynić je powol- 
nem dla swoich życzeń.

Bo czemżeż jest np. owe fatalne pra­
wo „veto**, które daje rządowi moż­
ność mieszania się do tego, jaki ksiądz

ma iść na takie lub owakie probostwo? 
Czemżeż są te dodatki rządowe dla pro­
boszczów? Czemżeż jest to dopuszcza­
nie z łaski tu i owdzie osad niektórych 
zakonów? Czyż chciałby może kto na­
prawdę twierdzić, że luterski i masoń­
ski rząd pruski ma na oku interesy i 
korzyści naszego św. Kościoła? Mógł­
by to tylko twierdzić albo dzieciak nie- 
dowarzony, albo też człowiek obrany ze 
zdrowych zmysłów.

Bo czyż masoństwo i lnterstwo nie 
było zawsze śmiertelnym wrogiem na­
szego św. Kościoła? I czyż to nie ten 
sam rząd pruski, który tyle razy wię­
ził naszych biskupów, który do więzie­
nia pchał tylu a tylu kapłanów kato­
lickich? Czyż to nie ten sam rząd, któ­
ry świętokradzką rękę podnosił na na­
sze ołtarze — który wściekłą poprostu 
walkę toczy przeciwko naszemu św. 
Kościołowi, by potęgę jego złamać?

To ten sam — ten — sam luterski i 
masoński rząd pruski! I każdy jego 
krok, każdy jego czyn jest tylko obli­
czony na to, aby szkodzić św. Kościoło­
wi naszemu, aby osłabić jego wpływ1, 
aby podkopać, nadwątlić, skruszyć pod- 
stawy jego bytu w państwie pruskiem 
i osięgnąć podstępem, czego nie mógł 
osiygnąć podstępem, czego nie mógł o- 
sięgnąć w jawnej walce.

Przez jawny kulturkampf rozbudził 
rząd pruski tylko bardziej miłość i 
przywiązanie do Kościoła, spotęgował 
w ludzie katolickim ducha męstwa, o- 
fiarności i poświęcenia.

Zajścia w moabickim kościele oka­
zały na chwilę, w świetle jakby bły­
skawicy, postępy podziemnej roboty 
rządu pruskiego. Zajścia w kościele 
św. Pawła wykazują też, jak bardzo ta 
krecia robota postąpiła i w jak wyso­
kim stopniu luterski i masoński rząd 
pruski już jest pewnym swego. Doszło 
więc już do tego, że rząd pruski śmie 
się mieszać do spraw najzupełniej we­
wnętrznych Kościoła i tak delikatnych, 
jak udzielanie Sakramentów św. Rząd 
pruski wciska się między wiernych i 
Zbawiciela i rząd pruski decyduje, czy 
dzieci i rodzice katoliccy mają być do­
puszczeni do Komunji św. lub nie i w 
jakich warunkach.

I

Rząd pruski pod pokrywką walki 
antypolskiej prowadzi dalej częściową 
walkę knlturną, i to o wiele zawzięt- 
szą, przeciwko tej części katolików w 
państwie pruskiem, której ojcowie 
przez wszystkie wieki słynęli jako 
przedmurze chrześcijaństwa, tej części 
katolików, która zawsze odznaczała się 
nadzwyczajnem przywiązaniem do 
Wiary św., nadzwyczajną miłością do 
Kościoła katolickiego, tak że Papieże, 
jak już pisaliśmy nieraz, mawiali: Pol- 
ska zawsze wierna!

Sprawa moabicka udowodniła, że 
ręka luterskiego i masońskiego rządu 
pruskiego już śmie sięgać wprost do 
kościołów katolickich, ku zniemcze­
niu ludu polskiego, za czem idzie jego 
zlutrzenłe.

Lud polski w każdym razie teraz 
wie niezbicie o co chodzi. Zrozumiał 
to teraz nawet człowiek najciemniej­
szy. Pod grozą odepchnięcia od Sto­
łu Pańskiego chcą Indowi polskiemu 
wykraść jego polską, daną mu od Bo­
ga — duszę; chcą mu wykraść najwięk­
szy obok Wiary św. skarb — jego pol­
skość ukochaną, aby się tem łatwiej 
stał łupem masoństwa i luterstwa.

To, co się teraz stało w kościele św. 
Pawła, może się za lat kilka powtórzyć 
we wielu kościołach w stronach pol­
skich —- jeżeli lud polski nie będzie 
zwalczał wszelkich zakos wciskania 
niemczyzny do kościołów.

Lnd polski będzie zawsze pomny, że 
ojcowie jego przez całe wieki byli 
przedmurzem chrześcijaństwa, to też 
lud polski 1 teraz będzie bronił intere­
sów Kościoła naszego św. nawet prze­
ciwko tym, którzy zapominają, że ich 
zadaniem jest jedynie służyć Kościoło­
wi naszemu św. katolickiemu, a nie, na 
szkodę Kościoła, łnterskiemu i masoń­
skiemu rządowi pruskiemu.

Naród polski nie będzie nadużywał 
Kościoła do obrony swej polskości, bo 
tego nie czynił nigdy. A jeżeli masoni 
i lutrzy oraz duchowni germanizatorzy 
taki zarzut podnoszą, to czynią to ty l­
ko na to, by zasłonić i ułatwić sobie 
swoją niepiękną, a dla Kościoła szko­
dliwą robotę. Naród polski umie bro­
nić swej polskości bez nadużywania 
Kościoła i nie jego jest zwyczajem 
nadużywać rzeczy świętych do celów, 
światowych. Ale też ten naród polski 
odtąd silniej niż kiedykolwiek będzie 
zwalczał germanizację przez Kościół! 
Będzie przeszkadzał niesumiennym, 
słabym i marnym charakterom, co to, 
aby się podchlebić łnterskiemu i ma­
sońskiemu rządowi pruskiemu, wciska­
ją niemczyznę do naszych polskich ko­
ściołów, albo odmawiają ludowi pol­
skiemu dostatecznej opieki duchownej 
z należytem uwzględnieniem mowy je­
go ojczystej. I jesteśmy przekonani, że 
w tej walce naród polski może liczyć 
na poklask i poparcie wszystkich ludzi 
prawych, a także wszystkich prawych 
kapłanów, wszystkich kapłanów wedle 
serca Jezusowego — bo to jest walka W 

obronie Wiary św. i najżywotniejszych 
interesów naszego św. Kościoła katolic­
kiego44.

Afganistan został przyjęty 
<lo Ligi Narodów

Na jednem z ostatnich1 posie­
dzeń przyjęto do Ligi Narodów 
Afganistan. W ten sposób w Li­
dze Narodów skupia się obecnie 59 
państw.

W roku 1923 odwiedził Zakłady ,,Gazety Grudziądzkiej44 J. E. Ks. Biskup Łu- 
komski, obecny ordynariusz diecezji Łomżyńskiej. J. E. Ks; Biskupowi to­
warzyszy dawniejszy proboszcz parafji grudziądzkiej J. E. Ks. Biskup Dem- 
bek, który dziwnym zbiegiem Opatrzności jest sufraganem diecezji Łomżyń­

skiej przy boku J . E. Ks. Biskupa Łukomskiego.
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chwili dzisiejszej!
sprawą tak ważną, że mojem zda­
niem jeden miesiąc w roku winien 
być poświęcony propagandzie czy­
telnictwa pism ludowych. Niechże 
z łamów z naszej prasy stale pły­
nie hasło:. „Czytać, czytać i czy­
ta li

'Jeśli sprawę czytelnictwa po­
stawimy na właściwem miejscu, je­

śli jej poświęcimy więcej czasu na 
zgromadzeniach, to niewątpliwie 
pchniemy ją na właściwe tory. Z 
Chwilą, gdy dźwigniemy poziom u- 
świadomienia wsi, Stronnictwo hał­
dowe stanie na mocnych funda­
mentach. O los jego również mo 
żerny być spokojni.

OPoseł Franciszek Stachnik.

WYSOCY GOŚCIE W ZAKŁADACH.

F. E. Ks. Biskup Chełmiński Dr. S tanisław  Okoniewski odw iesił z .okazji 
wizytacji parafji grudziądzkich w 1929 r. także Zakłady „Gazety Grudziądz- 
n e j“ oraz państwo Kulerskich w Owczarkach. Powyższe zdjęcia upamiętniły 
)wą m iłą dla nas chwilę. J . Eu Ks. Bis kupowi towarzyszy ówczesny ks. pra* 
at proboszcz .parrfji grudziądzkiej, a obecny biskup-sufragan łomżyński J.

E. Ks. Bisku p Dembek

Premjer francuski o wzmocnieniu
w ładzy

Nie wolno w szkołach z b ie g i  
składek innych jak na L.O. F.P. 

i T.P.B.S.

Częste są skargi rodziców na -cią­
ganie od uczniów w szkołach powszech­
nych i średnich składek na różne cele, 
Skargi te są o tyle uzasadnione, że ścią­
ganie składek odbywa się w różny 
sposób.

W  związku z tern [wydany zostaf 
okólnik, przypom inający o istnieniu 
bezwzględnego zakazu zbierania wśród 
uczniów na jakiekolwiek cele, poza 0 
fiaram i na rzecz L.O.P.P. i na rzecz 
Tow. Popierania Budowy Szkół Pow­
szechnych.

W  wypadku stwierdzenia niedozwo­
lonych zbiórek kierownicy «zkół pocią­
gani będą do odpowiedzialności dy<*cy 
plinarnej.

Koszty opłat sądowych 
mają być znacznie 

o b n i ż o n e
Jak  słychać, ministerstwo sprawie­

dliwości opracowało projekt dekretu w 
sprawią kosztów sądowych.

Projekt przewiduje znaczne zniżki 
kosztów sądowych.

Przy ustalaniu stawek procentowych 
opłat przyjęta jest zasada degresji.

Przed paru dniami premjer rządu 
francuskiego Doumergue wygłosił 
przez rad jo mowę programową trans­
mitowaną przez wszystkie francuskie 
stacje nadawcze.

Premjer Doumergue zastrzegł się na 
wstępie, że wbrew pierwotnym zamia­
rom zachowuje władzę, gdyż uważa za 
właściwe w trosce o dobro kraju prze­
prowadzić jeszcze szereg niezbędnych 
reform. W pracy tej domaga się po­
mocy od społeczeństwa, którego bynaj­
mniej nie chce traktow ać po dyktator- 
sku.

Następnie mocno zaatakował socja­
listów, którzy po połączeniu się z komu­
nistami rozpoczęli ostrą kampanie 
przeciwko rządowi. Zdaniem premjera 
socjaliści i komuniści to jedno..

Przechodząc do projektowanych re­
form, premjer zapowiada konieczność 
zmiany ustroju w kierunku utrw alenia

autorytetu władzy, danie rządowi pel 
nomocnictw, by w razie niezgodności z 
większością parlamentarną, miał praw o 
odwoływania się natychmiastowego do 
opinji kraju,

Premjer zapowiada wreszcie uregu­
lowanie stosunku stanu urzędniczego w 
drodze statutu urzędniczego, włączone­
go do konstytucji. W statucie tym ma­
ją być określone dokładnie obowiązki 
funkcjonariuszy państwoych.

PułKownik Hindenburg 
wystąpił ze służby
Pułkownik Hindenburg, syn i 

długoletni adjutant zmarłego pre­
zydenta Ezeszy, na własne żądanie 
zwolniony został ze służby czynnej. 
Otrzymał on rangę general-majora 
z prawem noszenia, uniformu.

150 ludzi w  Polsce ginie 
rocznie przy maszynach

Najnowsze badania wykazują, że ua 
maszyny, jako na przyczynę nieszczę­
śliwych wypadków, przypada już około 
25 proc. wszystkich wypadków przy 
pracy.

Ostatnio przeprowadzona została a ną- 
liza w ważniejszych gałęziach polskie­
go przemysłu; metalowym i maszyno­
wym, włókienniczym i drzewnym. 0- 
kazuje się, że w Polsce w powyższych 
gałęziach przemysłu ginie rocznie przy 
maszynach około 150 ludzi, zgórą 2.000 
rannych i około 6.000 ulega lżejszym u- 
szkpdzeniom. S traty  gospodarcze, wy­
wołane powyższemu wypadkami, moż- 
pa szacować na około 20 milj. złotych, 
s traty  , zaś zadane przez wszystkie ma­
szyny, pracujące na terenie Polski, z 
wyjątkiem pojazdów mechanicznych, 
na około 50 milj. złotych.

Z y g Z a K i

P o g ł o s k i
Chodzą pogłoski, iż niebawem ma 

powstać w Sejmie nowa partja pod ini­
cjałami: Z. P. W. Z. B., Co oznacza: 
Związek Posłów Wylanych Z Bebe.

W światku politycznym liczą, iż wyż 
rzeczona rwa grupa poselska składać 
sie bedzie z conajmniej 100 członków. 
Na opiekuna honorowego nowej grupy 
upatrzony jest p. Marceli Boussac w 
Paryżu, jako mimowolny sprawca ka­
tastrofy moralnej, na prezesa faktycz­
nego niema jeszcze dość odważnego 
kandydata.

Stałą siedzibą nowego Związku ma 
być... z nakazu władz wyższych Bereza 
Kartuska.

Okazuje sie, że czynniki „miarodaj- 
ne<{ przez stworzenie obozu odosobnię- 
nia wyświadczyły Polsce wielką przy- 
sługę. W Berezie Kartuskiej znajdą 
bowiem za drutami ciche schronienie 
głośni dziś kombinatorzy sanacyjni: 
Dobieeki, Idzikowski, Wyrostek, Tar­
gowski, Potocki, Sobolewski, Michal­
ski i setka innych.

Kiedy nastąpi tą sensacyjna ,»t an> 
sza“ bebecka do Berezy, jeszcze nie* 
wiadomo.

Kostek - Biernacki już czeka.

Zadania
Kilka lat dobiega od pamiętnej 

chwili, gdy ruch ludowy rozprosz- 
kowąny w trzech stronnictwach 
wzajemnie się zwalczających, pod 
silnem naporem dołu, został połą­
czony w jedną całość. Po zjedno­
czeniu się chłopów w Polsce w je­
den obóz polityczny, któreto zje­
dnoczenie zostanie złotemi zgłoska­
mi zapisane w historji ruchu ludo­
wego, zdawało się, że nastąpił 
okres wytężonej pracy na niwie 
ludowej w każdej dziedzinie życia, 
że całą energję, którą dotychczas 
zużywano na walkę między sobą, 
zużyje się na walkę z przeciwnika­
mi, na pracę dla dobra wsi. Najpil­
niej szem zadaniem zjednoczonego 
ruchu ludowego było jaknajszyb- 
sze zatarcie śladów rozbicia, 
wytworzenie takiego nastroju w 
masach ludowych i takiej atmosfe­
ry, by raz na zawsze usunąć błędy 
przeszłości.

Za rozbicie bowiem sil ludo­
wych w polityce ludowej zapłaci­
liśmy bardzo drogo. Lud odsunięto 
od władzy, stracił swe wpływy na 
politykę gospodarczą rządu. Wpły­
wy zdobyli inni, którzy tak je u- 
mieli wyzyskać, że rolnictwo w nę­
dzy i ruinie stacza się obecnie w 
przepaść zagłady.

Mimo tego, iż cztery lata dobie­
ga od zjednoczenia się wsi, mimo 
że lud stanął na wysokości zada­
nia, wykazał swe głębokie przy­
wiązanie do stronnictwa, przecho­
dząc golgotę cierpień, to jednak 
widzimy, że wrogowie jego coraz 
śmielej, coraz mocniej przypusz­
czają szturm do fortecy ludowej. 
Posiadając pieniądze, nie żałują 
ich wcale, jeśli idzie o tworzenie 
fermentów w obozie ludowym, — 
dla wielu bowiem „działaczy^ na 
wsi idea brzęcząca jest celem i ma­
rzeniem życia. Każdy, kto śledzi 
historję ruchu ludowego i od jego 
zarania, ten niewątpliwie spostrze­
ga, że przeciwnicy jego zawsze 
chwytali się tych metod walki t. j. 
sianie fermentu w obozie Indowym 
i kupowaniem ludzi o, słabych cha­
rakterach. Zawsze się znajdą po­
dłe dusze gotowe kupczyć swem 
sumieniem i sprzedać się w każdej 
chwili każdemu kto lepiej zapłaci. 
Temi metodami walczy dziś sana­
cja.

Zadaniem chwili dzisiejszej jest 
łączyć siłę ludu, wzmacniać kadry 
chłopskie, piętnować wszelkie ob­
jawy zdrady, tępić bezlitośnie 
sprzedawczyków. Na naczelne sta­
nowiska wysuwać ludzi o nieskazi­
telnych charakterach, Judzi, którzy 
dają gwarancję, że wierne uczci­
we służenie sprawie ludowej jest 
przewodnią ideą ich życia.

Drugiem bardzo ważnem wska­
zaniem dzisiejszem jest podnieść 
uświadomienie polityczne ludu, 
przez dźwignięcie czytelnictwa 
gazet ludowych. Czytelnictwo 
na wsi cofa się w ostatnich latach 
gwałtownie, co jest objawem smut­
nym. i wysoce groźnym. Sprawa o- 
światy ludowej powinna być pier­
wszym punktem programu ludo­
wego. Trzeba cobie powiedzieć 
prawdę, że uświadomienie polity­
czne wsi nie wszędzie jest dostate­
czne. Ludowiec nieuświadomiony 
nie jest wartościowym członkiem 
stronnictwa i lada agitator przeci­
wnego obozu łatwo da sobie z nim 
radę. Natomiast chłop uświadomio­
ny, sprawie ludowej oddany, nie 
da użyć się za podłe narzędzie 
swych wrogów, nie da się w błąd 
wprowadzić różnym geszefciarzom 
politycznym.

Czytelnictwo pism ludowych jest
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Obniżona taryfa pocztowa
Ministerjum Poczt i Telegrafów 

wprowadza z dn. 1 października zniżo­
ną taryfę. Oplata za krajowe listy za­
miejscowe zniżona zostale z 30 gr na 25 
gr, za kartki pocztowe z 20 gr na 15 gr.

Zniżone opłaty na lfety w obrocie 
zagranicznym z 60 gr na 55 gr, a do 
Austrji, Węgier, Czechosłowacji i Ru- 
munji z 50 gr na 45 gr oraz na kartki 
pocztowe z 35 gr na 30 gr, a do 4 
państw: wyżej wymienionych, z które- 
mi mamy specjalne umowy, z 30 gr na 
25 gr.

Równocześnie wślad za wprowadzo- 
nem jnż zniżeniem opłat za polecenie 
w obrocie krajowym, zniżono opłatę za 
polecenie w obrocie zagranicznym z 
gr na 45 gr.

Zmieniono opłatę za doręczanie pa­
czek, która obecnie, zależnie tylko od 
wagi, waha się od 30—80 gr.

Obniżono opłaty za przekazy pocz­
towe w obrocie wewnętrznym, podno­
sząc również wysokość przekazywa­
nych kwot z 2.000 na 5.000 zŁ

Skasowano całkowicie opłatę za do­
ręczanie przekazów pocztowych. Wpro­
wadzono Ł zw. przekazy rozrachunko­
we. Te przekazy mają na celu ułatwie­
nie przekazywania prenumeraty. Za 
wpłatę prenumeraty od 1 do 15 zł wpła­
cający nic nie płaci, a wydawnictwo 
płaci tylko 3 do 10 gr.

Przy przesyłkach wartościowych 
zniesiono opłatę manipulacyjną, oraz o- 
płatę za doręczanie listów wartościo­
wych.

Zniesiono opłatę manipulacyjną 50 
gr, pobieraną przy przesyłkach listo­
wych pobraniowych.

Zniżono opłaty za skrytki, wynoszą­
ce dotąd od 1 do 50 zł — w ten sposób, 
że za skrytki listowe pobierać się bę­
dzie jednolitą opłatę 2 zł, a za pączko­
we — 30 zł.

Zniesiono całkowicie pobieranie skła­
dowego za listy wratościowe.

Taryfa telefoniczna
również uległa zniżce globalnie o 10 
proc. W szczególności obniżono opła­
ty  abonamentowe ryczałtowe we wszy­
stkich grupach sieci i kategoriach a- 
bonamentu. Zniżono również opłaty 
za rozmowy ponadkontyngentowe na 
sieciach państwowych tam, gdzie tary­
fa wynosi 10 na 8 gr.

Wprowadzono rozmowy międzymia­
stowe na krótkie odległości: do 10 kim 
20 gr; do 15 kim — 30 gr; do 20 kim — 
40 gr.

Poprzednio koszt tego rodzaju roz­
mów wynosił 60 gr.

Opłaty za rozmowy międzymiastowe 
d0 25 kim obniżono o 10 gr; do 50 kim 
— do 20 gr.

Opłatę za każde 100 kim rozmowy 
międzymiastowej ponad 200 kim zni­
żono z 60 na 50 gr.

Taryfa telegraficzna
narazić uległa najmniejszym zmianom, 
gdyż telegraf już od dłuższego ezasu 
jest przedsięwzięciem deficytowem i o- 
płaty nie pokrywają kosztów własnych 
przedsiębiorstwa. Mimo to, zniżono o* 
płatę zasadniczą przy telegramach z 50 
na 25 gr tak, że depesza z 10 słów, za­
miast 2 zł, kosztować będzie 1,75 zł.

Konanie z głodu... na złocie
Niezwykły wypadek ludzkiej chci­
wości zanotowano w Poznaniu w 
domu przy ul. Zarzewskiej 64. Za­
mieszkiwał tam od dłuższego już 
czasu żebrak Ignacy Pałęga, który 
zajmował na strychu1 kąt, odgro­
dzony deskami.

Ostatnio Pałęga zachorował, 
wobec czego wezwano pogotowie, 
Lekarz stwierdził, że Pałęga jest 
chory z wycieńczenia, spowodowa­
nego brakiem pożywienia. Głodo­
mora zamierzano umieścić w ka­
retce i przewieźć do szpitala.

Gdy -posługacze przystąpili do 
tych czynności, żebrak zażądał, by 
zabrano z nim siennik. Żądanie to 
wzbudziło pewne podejrzenia. Przy 
przetrząsaniu w sienniku znalezio­
no około 400 rubli w złocie i ponad 
2800 złotych w monetach' srebr 
nycb.

Jak się okazało, chciwy żebrak 
konał z głodu na sienniku, wy­
pchanym złotem i srebrem. Chore­
go umieszczono w szpitalu, a pie­
niądze na jego konto ulokowano 
w banku.

Z agadkow y d r a m a t
w w a g o n ie  kolejow ym

W pociągu pośpiesznym Paryż— 
Nicea rozegrał się dramat. W prze­
dziale pierwszej klasy znaleziono w 
chwili przejazdu pociągu przez stację 
Montgeron zwłoki dwóch mężczyzn. 
Zaalarmowano policję. Wagon został 
odczepiony. Zachodzi przypuszczenie, 
że jeden z pasażerów zabił drugiego, a 
następnie sam popełnił samobójstwo. 
Ustalono, że są to dwaj znani zbrod­
niarze, zamieszani w skandal policyj­
ny w Lille. Byli oni od kilku dni tro­
pieni przez poleję. Dochodzenie poli­
cyjne wykazało, że jeden z zabitych 
pasażerów, przy którym znaleziono 
paszport, wystawiony na nazwisko 
Alibert, jest zbiegłym z Polski Józe­
fem Zifferem, zamieszany w głośny 
swego czasu mord śpiewaczki Heleny 
Zawuskiej, która została zamordowa­
na w lipcu 1923 roku w miejscowości 
kąpielowe j Trep ort w pobliżu Dieppe. 
Sprawcą mordu pozostał wówczas nie- 
wykryty. Dopiero w ubiegłym roku

zaledwie na 19 dni przed upływem pre-
kluzyjnego terminu dziesięcioletniego, 
po którym przestępstwo byłoby uzna­
ne za przedawnione, policja francuska 
otrzymała anonimowe doniesienie w 
sprawie okoliczności mordu. Śpiewacz­
ka była żoną brata Józefa Ziffera i  
została zamordowana z namowy człon­
ków rodziny jej męża, którzy chcieli 
ułatwić mu bogaty ożenek. Na radzie 
familijnej uchwalono, że morderstwa 
podejmie się szwagier artystki Józef 
Ziffer.

Po wykryciu zbrodni Ziffer znik­
nął bez śladu. Dopiero niedawno poli­
cja zdołała ustalić jego przybrane. na­
zwisko i miejsce pobytu. W kołach 
miarodajnych sądzą, że zabójstwo w 
pociągu zostało popełnione przez Zif- 
fera celem usunięcia jednego ze świad­
ków zbrodni. Po dokonaniu nowego 
morderstwa Ziffer w momencie depre­
sji uznał za wskazane popełnić samo­
bójstwo.

Z CZASÓW ZABORCZYCH.

s  V

Senator Wiktor Kulerski odwiedzał często osiedla polskie na obczyźnie, przemawiając na licznych wiecach i zebra­
nych  i dodawająo ducha do wytrwania. Powyższy obrazek przedstawia fotografię, zrobioną z okazji odwiedzin 
Towarzystwa polsko-katolickiego św. Kazimierza w Moabicie, którego był prezesem honorowym, a które skupiało ro­

dziców: dzieci % głośnych jyypadkó® w Moabicie 1913 r.

już 51 policjantów
zg inęło  z rąK ukrai ńców

W Żółkwi odbył się uroczysty, 
pogrzeb zamordowanego z rąk 
ukraińskiego zbira st. posterunko­
wego St. Jacy na. Jacy na jest 
już 51-tym policjantem, który padł 
w obronie ładu i porządku publicz­
nego na terenie województwa 
lwowskiego. .Wszyscy oni zginęli 
jako ofiary teroru bojówek ukraiń­
skich.

Pogrzeb Jacyna stał się wielką 
manifestacją wszystkich organiza- 
cyj społecznych i zbiorowym pro­
testem przeciwko skrytobójczym 
metodom tajnych bojówek ukraiń­
skich.

Straszne skutki tajfunu
Z Tokio donoszą: Według urzę­

dowych obliczeń katastrofa tajfu­
nu spowodowała następujące stra­
ty: 270 domów zniesionych przez 
wodę, 10.400 domów zniszczonych, 
22.000 domów uszkodzonych, 17.000 
domów częściowo zniszczonych 
przez powódź. Przeszło 200 budyn­
ków szkolnych runęło lub jest po­
ważnie uszkodzonych. 330 mostów 
zawaliło się

Podczas tajfnnn zatonęło lub 
zaginęło bez wieści około 3400 ło­
dzi rybackich i małych statków. 
Ponieważ każdy z tych statków 
posiadał załogę złożoną przeciętnie 
z 2 ludzi, liczba ofiar katastrofy 
tajfunu wzrośnie niewątpliwie do 
10.000.

KARA ŚMIERCI 
W STANISŁAWOWIE.

Sąd przysięgłych w Stanisławowi© 
skazał na śmierć 26-letniego Karola 
Leazezaka, który w dn. 20 sierpnia br. 
dokonał mordu rabunkowego na osobie 
Teodora Kniazie wlezą ze Sołotwiny.

Krytycznego dnia Leszezak opuścił 
więzienie, w którym odsiadywał karę 
czterech miesięcy za kradzież. Spot- 
kawszy na drodze Kniaziewicza, obra­
bował go, zabierając 5,50 zł, a następ­
nie zabił. Obrona wniosła odwołanie 
od wyroku. > i ' v

■"r ‘ ;  ̂  ̂j "* - -

JESZCZE POWRACAJĄ z NIEWOLI

Do wsi Dziewańiki w powiecie dziś- 
nieńskim w woj. wileńskiem wrócił po 
20 latach niebytności b. żołnierz rosyj­
ski, Stanisław .Woryńko, który po re­
wolucji przystał do Czcehosłowaków i 
walczył na Syberji. Dostawszy się do 
niewoli bolszewickiej uciekł w stepy, 
a stamtąd przybył d0 Władywostoku, 
gdzie pracował wiele lat jako kucharz.

Po śmierci żony, która również była 
w Rosji, Woryńko postanowił po­
wrócić do rodzinnych stron, co mu się 
powiodło po wielu przygodach niele­
galnej podróży przez całą Rosję.

MASOWO PRZECHODZĄ 
Z PRAWOSŁAWIA NA UNJE.

W ostatnich miesiącach zanotowano 
w powiecie rówieńskim na Wołyniu a 
mianowicie w gminach międzyrzeckiej

i buhryńskiej pojedyncze wypadki 
przejścia prawosławnych na Unję i  w 
dwu wypadkach masowego przejścia. 
W Milatynie przeszła grupa 200 wie­
śniaków na Unję.

Przyczyną takiego niezwykłego zja­
wiska było, jak podają wieśniacy, zbyt 
wygórowane żądanie opłat za usługi 
cerkiewne. Niedaleko Międzyrzecza 
grupa około 100 osób przeszła na Unję. 
Cały ten ruch nie ma podkładu ideo­
wego, lecz jest wynikiem zatargu lud­
ności z władzą o nadmierne opłaty.
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Sprow adzam y kaw ior po 110 z ł. za 1 kgr.
A' jednak jest jeszcze w Polsce.Rosji sowieckiej 20 tysięcy kilogra- 

tylu ludzi, którym się tak dobrze mów kawioru kosztującego po 110 
powodzi, źe zeżrą sprowadzone z]zl za kilogram.

v WYSOCY GOŚCIE W ZAKŁADACH.

W roku 1990 odwiedzi! Zakłady nasze wybitny ludowiec, b. długoletni Mar­
szałek Sejmu Maciej Rataj, interesując się szczegółowo tą najstarszą placów­

ką ludową.

Rewizje i aresztowania w Warszawie
w$r6d członków tajnego Obozu Narodowej Rewolucji

Wiadomem jest, że kawior nie 
należy do artykułów spożywczych 
codziennej i koniecznej potrzeby, a 
przeciwnie, że należy do artykułów 
najbardziej luksusowych i przytem 
najbardziej drogich. Dość powie­
dzieć, że za cenę 1 kilogr. kawioru, 
utrzymuje się w czasach dzisiej­
szych w ciągu całego miesiąca aż 4 
rodziny bezrobotnych. Przeciętne 
bowiem świadczenia z akcji poza- 
ubezpieczeniowej wynoszą na je­
dną rodzinę bezrobotnego w ciągu 
miesiąca około 25 zł, zaś kilogram 
kawioru czarnego kosztuje aż 110 
złotych.

Jak donoszą gazety, w ostatnim 
tygodniu sprowadzono do Warsza­
wy z Rosji sowieckiej aż 20 tysięcy 
kilogramó:w kawioru czarnego i 
czerwonego. Czarny kawior sprze­
dawany będzie po 110 zł za 1 kg., 
zaś czerwony po 18 zl za 1 kg.

Obok tej notatki czyta się w ga­
zetach inną, dotyczącą stanu bezro­
bocia w Polsce. Według tej staty­
styki ilość zarejestrowanych bezro­
botnych w całym kraju wynosiła w 
dniu 22 września 289,416 osób, czyli 
o 2981 osób więcej niż przed tygod­
niem. Z tej ogromnej armji bezro­
botnych znikoma zaledwie ilość, bo 
około 40 tysięcy osób otrzymuje u- 
stawowe zasiłki, reszta żyje „z wła­
snego pomysłu’*. Do wymienionej 
ilości bezrobotnych nie wlicza się 
wclokroćstotysięcznej masy bezro­
botnych wsi, którzy nie otrzymują 
żadnej zapomogi, a którym nie star­
cza nawet na suchy kartofel.

Zaburzenia w trawieniu. Powa­
żni interniści potwierdzają dobro­
czynne działanie naterałnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józef a dla 
żołądka przeładowanego jedzeniem 
i piciem.

BUDOWA NOWEGO MOSTU.
W tych dniach przystąpiono do prac 

przedwstępnych, przy budowie mostu 
żelaznego przez Wisłę we Włocławku. 
Kierownikiem robót jest inżynier Lit* 
winiszyn, który ukończył niedawno 
budowę mostu pod Puławami.

Przy budowie mostu zatrudnionych 
będzie stale kilkuset robtuików.

Wydział Bezpieczeństwa Komisar­
iatu Rządu oraz Urząd Śledczy w War­
szawie od dłuższego czasu prowadziły 
wywiady i obserwacje, by wykryć 
drukarnię nielegalnego pisma „Sztafe­
ta", wydawanego przez tajny „Obóz: 
Narodowej Rewolucji", w którego 
skład ma wchodzić część członków roz­
wiązanego Obozu Narodowego Rady­
kalnego. Po trzech i  pół miesiącach u- 
dało się władzom bezpieczeństwa wpaść 
na trop kolportażu „Nowej Sztafety*.

Zarządzono natychmiast liczne rewi­
zje i aresztowania. Ogółem przepro­
wadzono 80 rewizji i aresztowano 40 
osób.

W czasie rewizji, jak podają władze 
bezpieczeństwa, znaleziono okólniki o 
zachowaniu ścisłej tajemnicy, rozkazy 
o uzbrojeniu, spis członków Obozu Na­
rodowej Rewolucji z podziałem na po­
szczególne oddziały, t. j. drużyny i 
plutony oraz spis odbiorców „Sztafety" 
zawierający kilkadziesiąt tysięcy na­
zwisk osób, zamieszkałych na terenie 
całej Polski.

Pozatem w mieszkaniach aresztowa­
nych znaleziono 8.000 egzemplarzy nu­
meru 6-go „Nowej Sztafety", przygoto­
wanej do kolportażu. W innych miesz­
kaniach znaleziono kilka granatów, 
sześć rewolwerów oraz dwa sztucery.

De nabycia we wizystklch aptekach.

M o r a to r ju m  h i p o t e c z n e  
p r z e d ł u ż o n e

Wg czwartek dnia 27 września 
br. odbyło się posiedzenie rady 
ministrów, na którem rozpatrzono 
szereg projektów rozporządzeń i 
wniosków poszczególnych mini­
sterstw, oraz załatwiono sprawy 
bieżące.

M. in. przyjęto projekt rozpo­
rządzenia tak zw. moratorjum hi-* 
potocznego, odraczający termin 
spłaty prywatnych długów hipote­
cznych do dnia 1 października 
1935 r.

Na posiedzeniu tern uchwalono 
również wniosek o mianowaniu 
generała Pasławskiego b. dowódcy. 
Okręgu Korpusu Toruń, wojewo­
dą białostockim.

KLĘSKA DESZCZÓW NA POLESIU.

Na calem prawie Polesiu padają 
niebywałe deszcze, które uniemożliwia­
ją wszelkie roboty polne. Zachodzi o- 
bawa, te w niżej położonych miejsco­
wościach siew. ozimin nie będzie mógł 
być dokonany.

Najgorsze jest to, iż w wielu okoli­
cach ziemniaki, stanowiące podstawę 
w wyżywieniu ludności zaczynają gnić 
masowo. Zanosi się na katastrofalną 
klęskę głodu. \

JOSEPH GOLLOMB

Groźne etapipinty Galii
(The subtle tra ll)  m

Przekład autoryzowany z angielsk/eg

— Wykręć się do mnie pra­
wym bokiem — rzekł Wyskrobek. 
— Nie był nowicjuszem w tej bran­
ży, chociaż teroryzowanie gości re­
wolwerem nie było, ściśle mówiąc, 
jego specjalnością. Ale wiedział* 
jak się zachować podobnej sytu­
acji bez ryzyka. Potrafił uprze­
dzić każdy obronny gest przecięt­
nie sprytnego człowieka i ktoś, 
fetoby zaryzykował z nim walkę w 
takiej chwili, byłby, skończonym 
głupcem.

Galt posłuchał, podniósł ręce 
wyżej głowy i obrócił się do na­
pastnika prawym bokiem. Wy­
skrobek, nie odejmując lufy rewol­
weru od serca napadniętego, się­
gnął lewą ręką do jego kieszeni. 
‘Ale w tej chwili stało się coś nie­
oczekiwanego.

Wyskrobek poczuł się uderzony 
ostrem kolanem w dół brzucha. Je­
dnocześnie równie ostry łokieć 
podbił mu rękę z te®ojtetem.

Mógł właściwie strzelić, ale to by 
mu się nanic nie przydało, a wy­
walało alarm. Nim zdążył odsko­
czyć, Galt wydarł* mu z ręki rewol­
wer i wykręcił mu ramię w taki 
sposób, że szarpnięcie równałoby 
się trzaśnięciu kości, albo ścięgna.

Gałt schował do kieszeni zdoby­
ty rewolwer i nie zwalniając okrut­
nego skrętu, popchnął jeńca w kie­
runku pustego wagonu.

I znów stało się nieoczekiwane. 
Koścista pięść wyrżnęła Wyskrob­
ka w szczękę i produkt szumowin 
wielkomiejskich runął na ziemię 
nieprzytomny.

Świadomość wróciła mu naj­
pierw w formie tępego bólu. Po­
czuł mieszany zapach towarów ko- 
lonjalnych ? zobaczył, że leży w 
wagonie towarowym, którego 
drzwi są zamknięte.

Chciał się poprawić i nie zdołał. 
Był skrępowany sznurami od stóp 
do głów. Gdyby nie to, że odzna­
czał się zawsze szczurzą odwagą, 
byłby uległ teraz panicznej trwo­
dze. Zastanowił się trzeźwo nad 
sytuacją.

Galt poszedł z pewnością po 
policję i, 7v,:nrirwsży na wszystkie 
okoliczność - >osiło się na to, że 
fątąlna przygoda skończy się dłu­

giem więzieniem. Wyskrobek był' 
już nieraz w więzieniu i chociaż 
nowa taka perspektywa nie była 
miłą, mógł się przynajmniej pocie­
szyć tern, że gdyby strzelił, zabił i 
dopiero polem był schwytany, to 
byłoby jeszcze gorzej.

Nie miał pojęcia, jak długo le­
żał zemdlony, ale wydało mu się, 
że drzwi wagonu otworzyły się bar­
dzo prędko. Na tle ciemnego nie­
ba ukazała się mroczna sylwetka, 
długie ręce sięgnęły do środka, wy­
ciągnęły go i poniosły na chudych 
plecach, jak wór mąki.

Wiedział, że protest nie przy­
dałby się na nic. Ale po chwili za­
czął się dziwić. Człowiek, który 
go niósł, szedł tylko w cieniu wa­
gonów i płotów, tak jakby unikał 
ludzi tak samo jako on.

— Co, u ciężkiej choleryl — za­
czął Wyskrobek. ’

I poczuwszy na szyi ostrze- 
gawsze ściśnięcie chudych palców 
umilkł.

Weszli w krąg mrocznego świa­
tła i Wyskrobek zobaczył samo­
chód, podobny do karetki pogoto- 
towia. ratunkowego. Przy kierow­
nicy siedział człowiek w białym 
kitlu. Ten, który niósł Wyskrobka, 
rozejrzał się ostrożnie na wszyst­

kie strony i przeszedł krąg światła 
prawie biegiem. Jasnem było, że 
nie życzy sobie spotkania z policją.

Szofer odwrócił się w siedzeniu 
i sięgnął gdzieś rękę. Jednocześnie’ 
dwoje drzwiczek w tyle karetki 
otworzyło się automatycznie i Wy­
skrobek został wrzucony do środka 
jak martwa rzecz. Drzwiczki za­
trzasnęły się jakby same, ale Wy­
skrobek mógł widzieć przód auta.

Galt usiadł obok szofera, jak 
się okazało w świetle lampy, Ja­
pończyka, zdjął szybko płaszcz i 
ubrał się w długi, biały kitel, któ­
ry nadał mu wygląd lekarza pogo­
towia.

Auto ruszyło i w krótkim cza­
sie znalazło się w samem sop̂ jl 
miasta. Wyskrobek orjentowaKsię 
po światełkach, hałasie i coraz 
dłuższych przystankach.

Mógł narobić krzyku i pewnie- 
by go usłyszano. Zdjęła go mu po­
kusa, uzasadniona bojaźliwem za­
chowaniem się Gałta. Ale to się 
zmieniło, Galt odzyskał swobodę i 
siedział sobie spokojnie z miną le­
karza wiozącego chorego do szpi­
tala.

r(Qiąg 'dalszy nastąpi.); >
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H uraganow y w icher  
zniszczył 

część R alitornfi
Katastrofalny tornado nawiedził 

południowo-zachodnio części Kalifor­
nii, wyrządzając na wielkiej przestrze­
ni olbrzymie spustoszenia. Huragano­
wy wicher pozrywał dachy z wielu do­
mów, unosił w powietrz© wielkie drze­
wa z korzeniami i zniszczył na wielkim 
obszarze wszystkie ziemiopłody.

Połączenia telegraficzne i telefonicz­
ne zostały przerwane, również komuni­
kacja kolejowa została w wielu miej­
scach sparaliżowana.

20.000 ludzi pozostaje bez środków do 
życia. Straty materialne idą w miljo- 
ny dolarów. Dotychczas brak wiado­
mości o liczbie ofiar śmiertelnych, któ­
ra prawdopodobnie będzie znaczna.

ZADŁUŻENIE DROBNEGO 
ROLNICTWA1.

Wedle ostatnich obliczeń zadłużenie 
drobnego rolnictwa (w gospodarstwach 
o obszarze do 50 ha) wynosiło w końcu 
roku ubiegłego przeciętnie 393 zł na 1 
hektar.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę niezwy­
kle niski poziom cen artykułów rol­
nych i hodowlanych, oraz wielki spa­
dek wartości ziemi, to stwierdzić musi­
my, że zadłużenie rolnictwa jest nie­
zmiernie wielkie.

Zaznaczyć należy, że zadłużenie to 
w 37 procentach zaciągnięte jest na li­
chw! 3 akie procenty.

Znacznie gorzej jeszcze przedstawia 
się zadłużenie osadników, albowiem za­
dłużenie gospodarstw osadniczych z 
końcem 1933 r. wynosiło przeciętnie 
785 zł na 1 hektar.

WYWÓZ KONI POLSKICH 
DO HOLANDJI.

Według holenderskich obliczeń 
statystycznych w roku bieżącym 
do 1-go września br. Polska do- 
sfarczyla\lolandj i 2,173 konie war­
tości 250 tysięcy guldenów (około 
9 milj. zł.) i 1914 koni małych, war­
tości 197 tysięcy guldenów (około 
7 milj. zł.).

W porównaniu z rokiem ubie­
głym wywóz koni do Holandji zna­
cznie się wzmógł.

PERŁY ZMIECIONE W MORZE

Tajfun, który szalał nad środkową 
Japonją w ub. piątek, zniszczył stację 
sztucznej hodowli pereł w Tobą pod 
Kioto, Fale uniosły w głąb morza 
półtora milj ona perłorodnych ostryg. 
Straty wynoszą miljon jenów.

NOWA ZMIANA PLANU.

Częste zmiany w planie gry wywo­
łały wśród szerokiej publiczności silne 
zainteresowanie loterją. Każdy nowy 
plan jest przyjęty z wielkim uznaniem. 
Obecny plan 31 Loterji jest rewelacją, 
jest przewrotem w loterji. Na 180 ty­
sięcy losów przeszło 104 tysiące wy­
granych. Tego jeszcze nie było. Na 
zapytanie naszego przedstawiciela, 
kierownik kolektury J. Wolanow oś­
wiadczył: „Pracuję w tej gałęzi już 
przeszło 20 lat — takiej frekwencji 
jeszcze nie widziałem. W kolekturze 
Wolanowa praca wre jak w kotle. Ko- 

^i/ktura Wolanowa uważana jako naj­
szczęśliwsza cieszy się specjalną popu­
larnością. Zamówienia miejscowe i za­
miejscowe napływają masowo. Prze­
widziany jest i tym razem brak losów. 
Należy zatem już zaopatrzyć się w 
szczęśliwy los Kolektury J. Wołanow.“

JARMARK.

W mieście Ostrorogu na konie, by-
*)ło i towary kramarskie odbędzie się 
w czwartek, dnia 4 października br.

PAMIĘTAJ, u
WIELKIE WYGRANE

padają stale w szczęśliwej kolekturze

K A F T A L A
Ostatnio padło tam:

Zł. 1.0 0 0 - 0 0 0 )  na Nr. 61415

Zł 2 0 0 . 0 0 0 -  „ Nr. 5351

Zł. 1 0 0  0 0 0 -  . Nr. 112612

Zł. 1 0 0 . 0 0 0 -  .. Nr. 107462

Zł. 1 0 0 . 0 0 0 -  .. Nr. 85899

Zł. 5 0 . 0 0 0 -  .. Nr. 26104

Zł. 5 0 . 0 0 0 -  . Nr. 41828

Zł. 5 0 . 0 0 0 - Nr. 109572

Zł- 5 0 , 0 0 0 -  .. Nr. 152252

i wiele, wiele innych w yg ran ych po: Zł. 20.000,—,
15.000,— , 10.000,— 5.000,— i t. d. na miliony złotych!
Kup więc los do I-ej klasy 31-ej Loterji w kolekturze Loterji 
Państwowej

W
 W A T T  A |  | Q  M l  BYDGOSZCZ, Jagiellońska 2.

. Ivni I ML I y"M GDYNIA, Plac Kaszubski.

Listowne zamówienia załatwiamy odwrotną poczta P.K.0. konto 304.761.

Projekty preliminarzy budżetowych 
już opracowane

Departament Budżetowy Mini­
sterstwa Skarbu otrzymał już od 
Ministerstw i urzędów centralnych 
wszystkie projekty preliminarzy 
budżetowych państwa na rok bud­
żetowy 1935/36.

W przyszłym tygodniu rozpocz­
ną się konferencje dla uzgodnienia 
ostatecznych pozycyj wydatków 
i dochodów, przed ich przedstawie­
niem Radzie Ministrów.

K ło p o ty  B . B .
W Warszawie rozpoczęły się 

otoczone nadzwyczajną poufnością 
obrady zwołanego przez płk. Sław­
ka zjazdu prezydjów wszystkich 
rad wojewódzkich B. B. Obrady te 
mają być poświęcone licznym kło­
potom. \y jakie popadł B. B. z po­
wodu znanych tarć, wykrytych 
nadużyć, sądów partyjnych i t. d. 
Mówią, że tematem obrad jest ró­

wnież m. in. żądanie, postawione 
przez niektórych posłów klubu rzą­
dowego, aby do czasu zwołania se­
sji sejmowej przeprowadzona zo­
stała generalna „czystka4* * i aby u- 
sunięto tych wszystkich, którym 
stawiane są zarzuty. Podobno 
spraw takich nagromadziło się zgó- 
rą 30.

Pokazy wojska polskiego w Rumunii
Do Bukaresztu, stolicy Rumun- 

ji, przybył oddział polskich wojsk 
pancernych, który wykona szereg 
pokazów i ćwiczeń wspólnie z ar- 
mją rumuńską.

W środę oddział w obecności po­
sła R. P. Arciszewskiego, min. ko­

munikacji Franossiyini, szefa szta­
bu gen. Antonescu, generalicji i 
oficerów armji rumuńskiej wyko­
nał pierwszy wspaniały pokaz 
sprawności broni pancernej pol­
skiej produkcji. Oddział pozostaje 
w Rumunji około 2 tygodnie.

Potworne morderstwo
Wieś Mokra w gminie Miedźno w 

pow. częstochowskim była terenem po­
twornej zbrodni żonobójstwa. Podłoże 
tej zbrodni jest następujące: We wsi 
tej zamieszkuje oddawna zamożna go­
spodarska rodzina niejakich Klesze ó-v 
— którzy posiadali .4 córkę W a 
lerję. O względy Walerji ubieg.Jo - ę 
wielu parobczaków, wreszcie poślubił 
ją młodszy .od niej o parę lat Piotr 
Psiuch, ku wielkiemu niezadowoleniu 
starej Kleszczowej.

Po ożenieniu się z Walerją, życie 
Piotra zamieniło się w straszliwą ge­
hennę. Dokuczała mu teściowa, żona,

a nawet i rodzone siostry, wymawiając 
mu zbyt wczesne małżeństwo. Terory- 
zowany Psiuch cierpiał w: ten sposób 
dwa lata. W duszy jego wezbrała dłu­
go narastająca fala wściekłości. W o- 
statnich dniach po awanturze z  żoną i 
teściową, Psiuch wstał w nocy i uderze­
niem siekiery rozpłatał czaszkę swojej 
żonie. G los był tak straszny, iż mózg 
opryskał ścianę.

Psiuch z początku wypierał się zbro­
dni, przyparty jednak do muru przy­
znał się do winy. Żonobójca został o- 
sadzony w: więzieniu.

R a d jo p r o g r a m  z W a rsza w y
Wtorek, 2. 10.: 6,45 Audycja poran­

na; 12J.0 Koncert; 12,45 „Listy od dzie­
ci- (młodszych); 13,00 Dziennik połu­
dniowy; 15,45 Muzyka lekka; 15,45 
„Skrzynka P. K. O."; 17,00 Recital 
wiolonczelowy; 17,25 „Skrzynka języ­
kowa"; 17,35 Intermezzo symfoniczne 
(płyty z objaśnieniami); 17,50 Skrzyn­
ka pocztowa techniczna; 18,00 „Wiado­
mości rolnicze"; 18,15 Koncert repre­
zentacyjnej Orkiestry Dętej 36 p.p.; 
18,45 „Czarnowidztwo naszych repor­
taży"; 19,00 Koncert Chóru Dana.; 19,20 
Pogadanka aktualna; 19,30 Dalszy ciąg 
koncertu Chóru Dana; 20,00 „Halka" 
Moniuszki % Opery Warszawskiej.

Środa, 3. 10.: 6,45 Audycja poranna; 
12,10 Koncert; 13,00 Dziennik południo­
wy; 13,05 Wielcy artyści, jako wyko­
nawcy drobnych utworówi (płyty); 
15,85 Przegląd giełdowy; 15,45 Frag­
ment' teatralny; 16,00 Muzyka 
(płyty); 16,45 Słuchowisko dla dzieci 
starszyoh p. t. „Legenda o wilku z 
Gubbio"; 17,00 Koncert męskiego i 
chłopięcego Chóru Cecyljańskiego; 
17*5 Pogadanka dla kobiet, p.t. „Z re- 
flekayj powakacyjnych"; 17,35 Recital 
śpiewaczy; 18,00 . „Skrzynka pocztowa 
rolnicza"; 18,10 „Życie kulturalne i ar­
tystyczne stolicy"; 18,15 Koncert ka­
meralny; 18,45 Odczyt gospodarczy; 
19,00 Koncert Mandolinistów; 19,20 Po­
gadanka aktualna; 19,30 Dalszy ciąg 
koncertu Mandolinistów; 20,00 Wieczór 
Mickiewiczowski. (Transmisja z Wil­
na); 20,45 Dziennik wieczorny; 20,55 
„Jak pracujemy w Polsce"; 20L,00 Poga­
danka w języku niemieckim — „Wra­
żenia z międzyn. Zjazdu Geogr. wi War­
szawie" ; 21,40 Recital śpiewaczy; 22,00 
Koncert reklamowy; 20,15 Muzyka ta­
neczna.

UWAGI KOLEKTORA LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ P. WŁADYSŁAWA 
KAFTALA NA MARGINESIE 31-EJ

LOTERJI KLASOWEJ.

Nasza loterja klasowa stała się dla
większości obywateli tak niezbędną 
dla życia jednostki, jak kolej, poczta 
i telegraf. Jest poprosfcu konieczno­
ścią. W obecnych czasach bardziej 
aniżeli dawniej ludzie żyją nadzieją, 
że kiedyś wreszcie zniknie niepewność 
jutra, że urzeczywistnią się ukrywane 
zazdrośnie w głębi duszy zamierzenia. 
Loterja budzi nadzieję, loterja przera­
bia ludzi na optymistów, przywraca 
często znikającą radość życia, potęgu­
je siły dla bezwzględnej wałki o byt, 
a graczom wy trwałym daje bogactwo 
i szczęście.

Dziś znaczna już część społeczeń­
stwa oceniła należycie doniosłe znacze­
nie tej bezsprzecznie najpopularniej­
szej instytucji państwowej. Niemal 
każdy obywatel kraju dzieli to przeko­
nanie, że przeznaczając ze swego do­
chodu miesięcznego drobną kwotę na 
kupno losu loteryjnego zdobywa cenny 
przywilej brania udziału w wyprawie 
po miljon. To przekonanie sprawiło, 
że nasza loterja klasowa stała się rze­
czywiście loterją ludową. Znane są 
przecież wypadki, gdzie na kupno jed­
nej ćwiartki składa się Po kilku, a na­
wet kilkunastu biedaków.

Graczy naszej loterji klasowej po- 
zatem cechuje w ostatnim czasie wy­
trwałość. Większość graczy loteryj­
nych wie o tem dobrze, że należy grać 
przez wszystkie klasy. A pamiętać 
należy przy tem, że sumy wygranych 
wzrastają w: poszczególnych klasach.

Najbardziej emocjonującą jest 0- 
©zywiście klasa czwarta, t. j. ostatnia. 
Poza główną wygraną w postaci mil­
iona, w klasie ostatniej przypada do 
rozlosowania zgórą 16 miljonów. A 
doświadczenie uczy, że miljony te przy­
padają w udziale przedewszystkiem 

graczom wytrwałym!



1. X. 1894 Wydanie Jubileuszowe 1. X. 1934

‘jSyłam zrozpaczona, aż przeczy* 
falam e nowym, znakomitym, pa­
ryskim Kremie Tokalon, który 
zawiera cudowny wynalazek 
„Biocel". Nabyłam natychmiast 
Krem Tokalon i prawie odraza 
odzyskałam nucące piękno, które 
tak kochał mój mąż.

Po S-cb dniach zaledwie wy­
glądałam zapełnić jak inna 
kobieta— e jasnej, młodzień­
czej, ponętnej cerze. Mąż mój 
zakochał się we mnie na nowo. 
Dzięki Kremowi Tekalon od­
zyskałam szczęście i miłość.

Lecz po urodzenia się dziecka, cera moja 
się zmieniła. Z początku nie zwracałam uwagi 
na zmarszczki i zwiotczałe mięśnie twarzy—
dopóki nie zastałam męża w ramio­

nach innei kobiety.

PANI RÓWNIEŻ 

MOŻE OSIĄGNĄĆ 
TO PIĘKNO 

KTÓRE WIELBIĄ ̂
MĘŻCZYŹNI

1—r i     .ijMwnnr—
Krem Tokalon 
zawiera obecnie 
„Bioeeł", silnie 
skoncentrowany 
wyciąg z mło­
dych zwierząt, który istotnie od­
mładza starczą, zwiędłą skórę. 
Przez stosowanie go kobieta 50, 
a nawet 60-letnia, może osiągnąć 
cerą wzbudzającą zazdrość nie* 
jednej młodej dziewczyny. Szczę­
śliwy wynik gwarantowany lub 
pieniądze zostają zwrócone.

Cebulę suchą jadalną 
I jabłka pierwszorzęd­
ne „Statlnkl" oddaje

i i l i e v e r
Sosnówka p. Chełmno 

pocz. Rudnik 
telefon Podwiesk 3.

P A R C E L E
rolnicze, pszennych dre­
nowanych gruntów z za 
siewami i częściowo za 
budowaniami s p rz e d a je  
maj Wielkołąka pow. Wą 
brzeżno, staota Ryohnowo 
Termin przyjmowania za 
datków dnia 5 patdzierni 
ka br. (piątek).

R upię
gospodarstwo około 50mrg 
dobrej ziemi za gotówkę 
agenci wykluczeni. Nad 
stazik, Zbąszyn, Zbąskicfc 
3 M. 4. H. N.

Z latarmą szakając
nie znajdzie się 
człowieka, któ­
ryby nie uznał

korzyści płyną 
cych z ogłoszeń.

Z D R O W IE -T O  SKARB] 
H l f c A  l i r , .  l i l t E Y E l M

które stosuje się w nasi. chorobaoh: 
w katarach piersiowych, kaszlach, astmie, 
w złej przemianie materji. reumatyzmie, artretylmie, choro­
bach skórnych, nieczystości cery. 
w chorobach lołądkowo kiszkowych, żółtaczce, 
w chorobach nerwowych i przy ogólnem osłabieniu. Mogą 
zastąpid nerwowo chorym herbatę chińską, 
w błędnicy i niedokrwistości, 
w chorobach nerkowyoh 1 pęcherzowych, 
p r s e e s y s a e z a j ą o e .

Do nabycia w oryginalnem opakowania w aptekach, składach aptecz­
nych i drogerjach lub w wytwórni:

,POLHERBA( Kraków-Podgórze Skrytka Nr.48/XI.

c i e k a w e : d a n e

Wygrane samej tylko 
u b i e g ł e j  L o t e r j i

50.000 na Nr.

50.000 .. „ 
50.000 .. .. 
20.000 ,. . 
20.000 .. 
20.000 „ ., 
20.000 . „ 
15.000 „ ., 
15.000 „ „ 
15.000 .. „

oraz
W i e l k i e  w y g r a n e  
poprzednich Loterji

9 wygr. po 10.000, 10 wygr. 
42 wygr. po 2.500 i t. d.

51914

743 9 

165060 

55697 

108341 

131582 

167922 

10975 

70188

132183
po 5.000 
» t. d.

300.000
300.000
200.000

150.000
100.000
75.000
50.000
50.000

na Nr. 74834 

,, „ 133355

„ „ 52078

w „ 88281

,, ,, 58080

„ „ 75040

„ „ 110258

„ „ 154409

ZAPOWIEDŹ.

Podaje się do ogólnej wiadomości, że 
1. kawaler Bronisław Bizon, rolnik, 

zamieszkały w Zgniłobłotach powiat 
Brodnica, syn rolnika Jakóba Bizona 
i żony jego Reginy z domu Dreja

2. panna Marjanna Kobierska, bez 
zawodu, zamieszkała w Łopatkach po­
wiat Wąbrzeźno, córka rolnika Micha­
ła Kobierskiego i żony jego Zofji z do­
mu Purchlów, chcą zawrzeć związek 
małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić 
winno w Łopatkach, w Zgniłobłotach 
i  w Grudnie Dolnej powiat Jasło.

Łopatki, dnia 25 września 1934 r..
Urzędnik Stanu Cywilnego 

(—) Bernard Schulz.

Propozycja słynnego hypnotyzera i 
SZYLLERA * SZKOLNIKA 

długoletniego redaktora poczytnego pisma 
„Świt“ (Wiedza Tajemna), autora wielu 
prac naukowych.

Czytelniku I Jeżeli prag­
niesz wyjść zwycięsko z wal­
ki o byt. Jeżeli chcesz po­
siąść wielką tajemną siłę.
Jeżeli chcesz, aby inni ule­
gali i posłuszni byli Twej 
n i e z ł o m n e j  woli. Jeżeli 
chcesz wyzbyć się złych 
nałogów i spotęgować po­
siadane zdolności. Jeżeli 
pragniesz pokonać i okieł­
znać niepodległe serce — poznaj i przestu* 
djuj mój cenny i praktyczny podręcznik p. t. 
HYPNOTYZM, SUGESTIA, TELEPATIA 

(Siła nasza — wewnątrz nas). 
Zawiera 98 rozdziałów. Między Innemi: Hi* 
storja hypnotyzmu. Magnetyczny rozwój o- 
ezu. Autosugestia. Magnetyzm zwierzęcy. 
Oddziaływanie za pomocą hypnotyzmu. Su­
gestia. Odgadywanie myśli. Jakim powinien 
być hypnotyzer. Jakiem powinno być med* 
jwm. Powodzenie w miłości. Leczenie wszel* 
kich nałogów. Przezwyciężenie lęku. Wzma­
cnianie pamięci.

Wierząc, że cenne to dzieło stać się mo­
że ostoją duchową, źródłem energji żywot* 
nej, pomocą w ciężkich chwilach życia, dro­
gowskazem, doradcą i nauczycielem każde* 
go człowieka, pragnąc wszystkim udostęp­
nić nabycie tego podręcznika, obniżam do* 
tychczasową jego cenę zł. 10,— tylko na 
zl. 5,—.

Jako premjum, wszystkim nabywcom 
podręcznika „Siła nasza wewnątrz nas“ — 
bezpłatnie zestawiam horosokop, określam 
charakter, zdolności, przeznaczenie i wy­
szczególniam najważniejsze fakty życia. Ra* 
dzę jak żyć i postępować, by zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A ponadto, na za­
sadzie astrologii i obliczeń kabalistycznych 
ustalę szczęśliwy numer Twego losu do bie* 
żącej Loterji Państwowej i wskażę, gdzie 
takowy możesz nabyć. Natychmiast napisz 
imię, rok i miesiąc urodzenia (Stan rodzin­
ny). Nie przesyłaj żadnego wynagrodzenia, 
gdyż nabywcom księgi „Hypnotyzm, sugest* 
ja, telepatja“ wysyłam horoskop bezpłatnie. 
Na los Nr. 122627 wybrany przezemnie, pa­
dła wygrana 150.000 zl. Na niewielką ilość 
wybranych przezemnie numerów padło mnó* 
stwo wygranych, lecz z braku miejsca po­
daję tylko niektóre: Cabała Józef, Limano* 
wa, urzędnik raifnerji 10.000 zł.; Kuhn Jan, 
Łódź, Młynarska 25 —  5.000 zł.; Frychel, 
Katowice, Wodospady 3 —  5.000 zł. Pon­
tem wiele osób, którym przypadły większe 
wygrane, ze względów osobistych postano* 
wiło zachować swoje incognito, co obowią­
zuje mnie do nieujawniania nazwisk Za wiel* 
ki, ilustrowany podręcznik „Hypnotyzm, su­
gestia, telepatja“ (Siła nasza — wewnątrz 
nas) zł. 5,— wysłać można na konto nasze 
P. K. O. — Nr. 12454 lub przekazem poczto* 
wjm adresować: Warszawa, Redakcja 
,,Swit“, Psychografolog Szyller - Szkolnik, 
Zórawia 47 m. 2. Ogłoszenie załączyć.

I
i bardzo wisie po 20.000. 15.000, 

10.000 i t. p.

są najlepszą reklamą kolektury

J .  W O L A N O W
Dane te w zupełności potwierdzają popularność tej placówki szczęścia. 
Kto jeszcze nie nabył losu I-ej klasy, niechaj już spieszy do Wolanowa, gdyż 
z powodu dużej frekwencji przewidziany jest i tym razem brak losów.

Zamówienia należy kierować i
J, W  o l a n o  w , W a r s z a w a ,  M a r s z a lK o w s K a  1 5 4

należność zaś wpłacać do P» K. O. na konto 1 6 8 1 4 -

Ogłaszajcie w Gazecie Grudziądzkiej
iiiiniiiiiiiuiiiiiiitniiiiiiitiiiniitiiip

Ł Y  S I !
Zaufajcie chrześcijanom ! 
Ubiegłego roku nadeszło 
2489 podziękowań! Moie 
zioła, mydło ekstrakt oły 
wiają obumarłe cebulki 
przywracają łysym owło 
sienie. Niszczą łupież, tłu- 
stość, swędzenie, .grzy­
bek *. Kędzierzawią fryzu­
rę. Komplet 8.75 Dwa 5,75 
Trzy 7.00 z przesyłką A- 
dresujcie: Matulewiezowa 
Warszawa, Powsióska 83

Nie masz innei dragi
Wiesz o tern dobrze — samodzielność, dobrobyt 
i spokojną starość możesz zdobyć tylko dzięki 
L o t e r j i  P a ń s t w o w e j .  Ć w i a r t k a  l o s u  
p r z y n i e ś ć  Ci może szczęśc ie ,  jeśli ją kupisz 
w  K o le k t u r z e  L o t e r j i  P a ń s t w o w e j

K O L E K T U R A  3 9 6
Warszawa, ul. Puławska nr. 33, Konto PKO. 7559.
Szczęśliwe losy wysyłamy natychmiast po wpła­
ceniu należności na konto PKO. 7559. Pamiętaj, 
że „ K o l e k t u r a  3 0 € > ”

T O  A D R E S  T W E G O  S Z C Z Ę Ś C I A

ORYGINALNE PROSZKI 
fs J Ł N IC R tN O -N F K Y O S ir l

,K0GUTKIEM
. ś *1 ii'» K * r. n -
K O JA f 7M IłÓ lE

* * B0LE g ł o w y

MIGRENA NCWRAIGJA,

B Ó L E  Z Ę B Ó W ,

f ą p A lC U  W APTEKACH PH0S2KÓW

ZE ZN.MSa. KOGUTKI EM

HUMOR ZAGRANICZNY

Gwiazda filmowa Mlcky Maus do 
obsługi;

— Cóż za idjota wstawił mi do gar­
deroby łapkę na myszy.
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